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PIŁKA NOŻNA2

J
an Furtok był nie tyl-ko znakomitym pił-karzem, ale w ogóle wspaniałym człowie-kiem, autentyczną le-gendą klubu z Bukowej. Nie pamiętam, kiedy dokładnie po raz pierwszy zetknąłem się z Jankiem Furtokiem, ale każde z tych spotkań było na swój sposób wyjąt-kowe i niezapomniane. Le-gendarny napastnik GieKSy był obdarzony niesamowi-tym poczuciem humoru, a niektóre jego żarty są dzi-siaj klasykami w dobrym znaczeniu tego słowa.

Poprosił o szampanaTo nie była tajemnica, że przyjaźnił się z inną znako-mitością, Janem Urbanem, pomocnikiem Górnika Za-brze. Przed każdym meczem tych górniczych zespołów popularny „Furgoł” telefo-nował do swojego imien-nika z Zabrza i ucinał sobie z nim krótką pogawędkę. Na zakończenie każdej z nich miał jedną prośbę. „Jasiu, powiedz waszemu trenero-wi, żeby w naszym meczu krył mnie Achim Klemenz” - rzucał do słuchawki.Po pamiętnym fina-le Pucharu Polski w 1986 roku (został rozegrany 1 maja na Stadionie Śląskim w Chorzowie), w którym GKS wygrał z zabrzanami 4:1, ekipa zwycięzców nie miała szampana, by uczcić wygraną. Jan Furtok po-szedł więc do Jana Urbana i wyprosił u przyjaciela kilka flaszek tego szlachet-nego trunku. W okresie, gdy klub z Bukowej, drą-żył kryzys organizacyjno-sportowy, rozmawiałem z Janem Furtokiem, który pełnił wówczas funkcję do-radcy zarządu. W pewnym momencie zagadnąłem go: „Janek, naprawdę nie macie teraz w GieKSie napastnika z prawdziwego zdarzenia?” Odpowiedział w swoim sty-lu po śląsku: „Mom się se-blyc (rozebrać)?
Najtrudniejszy 
przeciwnik64-letni obecnie Józef Dankowski był kapitanem Górnika w latach świet-ności zabrzańskiego klu-bu, w latach 80. ubiegłego wieku. - Wszyscy wiedzie-liśmy o chorobie Janka, mimo to, gdy usłyszałem o jego śmierci, niemal pę-kło mi serce - przyznał były obrońca 14-krotnego mi-strza Polski. - Oczywiście najbardziej zalazł nam za skórę w pamiętnym finale 

Pucharu Polski na Stadionie Śląskim, w którym przegra-liśmy aż 1:4, a Janek strzelił Józkowi Wandzikowi trzy gole. Ale pamiętam GO również z wielu innych me-czów. To był niezwykle ra-dosny chłopak, nasz synek, prawdziwy Ślązak z krwi i kości. Nigdy nie wyczułem u niego fałszu, zarówno na boisku, jak i poza nim. Podczas meczu był niesa-mowity, niezwykle szybki, obdarzony nietuzinkowy-mi umiejętnościami. Miał nieprawdopodobną szyb-kość startową, zostawiał obrońcę za plecami na kil-ku metrach. Poza tym miał kapitalny drybling w biegu, był klasycznym boiskowym harpaganem. Nie mam żad-nych wątpliwości, że był najlepszym napastnikiem przeciwko któremu grałem, a przecież spotkałem ich mnóstwo. Żaden z nich nie mógł się równać z Jankiem Furtokiem.Nie wszyscy wiedzą (nie-którzy zdążyli zapomnieć), że Józef Dankowski krótko pracował przy Bukowej ja-ko trener. Od 23 czerwca do 28 sierpnia 2010 roku był asystentem najpierw Woj-ciecha Stawowego, a póź-niej Dariusza Fornalaka. 

- W GieKSie wtedy się nie przelewało i w takim trud-nym momencie wyszedł charakter Janka - mówi Dankowski. - Na przykład kupował węgiel na opał ze swoich pieniędzy, że-by piłkarzom było ciepło. Cały on. Do GKS-u trafił z podwórka i do końca ży-cia traktował ten klub jako integralną część swojego życia.
Niesamowity drybler- Jesteśmy rówieśnika-mi, bo obaj urodziliśmy się w 1962 roku - wspomina Piotr Mandrysz. - Pierwszy raz zetknąłem się z Jan-kiem Furtokiem w sezonie 1981/82. GKS Katowice i ROW Rybnik, którego by-łem zawodnikiem, grały wtedy na zapleczu ekstra-klasy. Wchodziłem dopiero do drużyny, naszym trene-rem był Józef Golla. Pojawi-łem się na boisku w drugiej połowie i gdy wykonywa-liśmy stałe fragmenty na bramkę przeciwnika, mu-siałem cofać się na własną połowę i ubezpieczać tyły. Już wtedy, jako nastola-tek, był bardzo trudny do upilnowania. Był świet-nym piłkarzem. Oprócz fenomenalnej szybkości 

imponował niesamowitym dryblingiem. Oczywiście wiedziałem o jego choro-bie, mimo to wiadomość o jego śmierci była dla mnie jak grom z jasnego nieba. Janek był bowiem bardzo wesołym człowiekiem, nie wywyższał się, nie szpa-nował. To nie było w jego stylu. Pamiętam takie zda-rzenie z 2013 roku, gdy zakończyłem pracę w GKS-ie Tychy. Z Rybnika do Ka-towic jechałem wówczas w towarzystwie Wojciecha Cygana i Janka, którzy na-mawiali mnie do podjęcia pracy w klubie z Bukowej. Odmówiłem i trafiłem póź-niej do Termaliki Niecie-cza, z którą awansowałem do ekstraklasy. Spotkałem potem kiedyś Janka Furto-ka na jakimś meczu i mnie zapytał: „Jak mogłeś nam to zrobić?”. Ale nie było w tym żadnej złośliwości, czy pre-tensji. Z Jasiem wiele razy grałem w reprezentacji Śląska oldbojów, którą pro-wadził Jurek Dusik. Mimo upływu lat Janek Furtok nic nie stracił ze swojej klasy, gra z nim to była przyjem-ność. Miał doskonały zmysł do gry kombinacyjnej. Raz zabrałem na mecz oldbo-jów mojego starszego syna 

Roberta, którego wpuści-łem na kilka minut na bo-isko, by „oswoił się” z wiel-kim Janem Furtokiem.
Piana na 2 cmJan Furlepa ze zmarłym we wtorek napastnikiem GKS-u po raz pierwszy zetknął się w 1981 roku. - Sprawdziłem dokładnie. To był mecz rozegrany 27 września 1981 roku - przy-pomina „Fufu”. - Zremiso-waliśmy wtedy 1:1, gola dla katowiczan strzelił Stanisław Grzywaczewski, a dla nas Zbigniew Skrzyń-ski. Jasiu Furtok już wtedy, mimo młodego wieku, był gwiazdą drużyny, to było widać na boisku. Umiejęt-ności niesamowite, olbrzy-mie predyspozycje szybko-ściowe, doskonała technika użytkowa. To naprawdę by-ła gwiazda piłkarska duże-go formatu. Potem miałem zaszczyt kilka razy zagrać z NIM w reprezentacji Ślą-ska oldbojów. To była au-tentyczna przyjemność. To był charakterny chłopak, zarówno na boisku, jak i poza nim. To od niego do-wiedziałem się, że dobre pi-wo w kuflu musi mieć pianę na dwa centymetry.Janusz Kudyba zetknął się z Janem Furtokiem, gdy grał w ekstraklasie w Motorze Lublin. - Nie wskażę kon-kretnego meczu, w którym po raz pierwszy zagrałem przeciwko NIEMU - powie-dział 63-letni eks-piłkarz. - Furtok był napastnikiem, który wdzierał się w pole karne rywali, był bardzo wszechstronny. Widziałem bramki zdobywane przez NIEGO głową, z woleja lewą bądź prawą nogą, bez róż-nicy. Był bardzo agresywny, nieustannie naciskał obroń-ców, wywierał na nich pre-sję. Dzisiaj powiedzieliby-śmy, że znakomicie presso-wał. Był szybki, dynamiczny, miał intuicję w polu karnym przeciwnika, a przy tym był bardzo skuteczny. Nie za-pomnę, jaki wiatrak robili z Anthonym Yeboahem, gdy grali razem w Eintrachcie Frankfurt. Poezja!
Oczami siostrzeńca30 listopada ubiegłego roku, w ostatnim papie-rowym wydaniu „Sportu”, przeprowadziłem rozmowę z siostrzeńcem Jana Furto-ka, Mariuszem Muszalikiem. Oczywiście nie mogło w niej zabraknąć pytania o sław-nego wujka. Popularny „Mu-szi” zdążył zagrać w ekstra-klasie z Janem Furtokiem. 

25 października 1997 roku w 57 minucie meczu z Legią Warszawa legenda klubu z Bukowej weszła na bo-isko, zmieniając syna swojej siostry. - Wujek Janek był moim idolem, czerpałem z jego wiedzy i doświad-czenia w każdym treningu, w każdej minucie meczu - przyznał wówczas Mariusz Muszalik. - Jako nieletni nie miałem jeszcze prawa jaz-dy, zawsze podjeżdżał po mnie swoim samochodem i podwoził na treningi. Kie-dyś przyjechał z Niemiec, bo miał kilka dni wolnego, ale tylko pozornie. Powiedział do mnie: „Chodź, pójdzie-my pobiegać, bo muszę być w dobrej formie fizycznej”. Duma mnie rozpierała, że biegam na Kostuchnie po lesie ze słynnym Janem Furtokiem. A przy tym był bardzo skromnym człowie-kiem. O jego pozycji w klu-bie, w drużynie świadczy fakt, że w ostatnim okresie swojej gry na Bukowej to on decydował, w którym mo-mencie wchodzi na boisko, a nie trener. Piotr Piekar-czyk był przecież jego kole-gą z boiska i miał do Janka szacunek.Obecny dyrektor sporto-wy RKP ROW Rybnik zde-mentował wtedy informa-cje krążące w przestrzeni publicznej, że w jego prze-prowadzce do GKS-u Kato-wice maczał palce Jan Fur-tok. - Jestem wychowan-kiem Górnika MK Katowi-ce. Gdy kończyłem szkołę podstawową, na zmianę barw klubowych namówił mnie mój inny wujek, Bog-dan Kurzak. Pojechałem na testy do GKS-u, które zaliczyłem. Chodziliśmy do technikum górniczego na Brynowie, gdzie mieliśmy klasę sportową.
Powszechnie lubianyNa zakończenie osobista refleksja. Przez 40 lat pracy w „Sporcie” rozmawiałem z wieloma sportowcami i trenerami, od boksu, piłki nożnej i siatkówki począw-szy, na gimnastykach spor-towych i pływakach w płe-twach kończąc. Jan Furtok był jednym z nielicznych, na temat których nigdy nie usłyszałem złego słowa. I dlatego nie wstydzę się te-go, że w momencie, gdy do-tarła do mnie wiadomość o JEGO śmierci, łzy napły-nęły mi do oczu. Przyznaję to publicznie, bez skrępo-wania, wręcz z dumą. 
Żegnaj, Jasiu!

Bogdan Nather
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Będzie żył wiecznie
Najlepszym sposobem uczczenia pamięci Jana Furtoka będzie nadanie nowemu stadionowi GieKSy JEGO imienia.

Przez jakiś czas Jan Furtok (z prawej) był dyrektorem reprezentacji Polski, gdy pro-
wadził ją Franciszek Smuda. 
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10. Górnik Zabrze – GKS Katowice 

0:4, marzec 1996, ekstraklasa

n W tym meczu padł pierwszy gol Jana Fur-
toka po niespełna siedmioletniej przygodzie 
z Bundesligą. Miał wtedy 34 lata, puchły mu 
już stopy, a ciągle potrafi ł dać radość kato-
wickim fanom. Obie drużyny miały tyle samo 
punktów, ówczesny prezes gospodarzy Sta-
nisław Płoskoń oczekiwał tylko zwycięstwa. 
W Zabrzu katowiczanie zagrali jednak koncer-
towo. Przy ataku Furtoka piłkę już przed po-
lem karnym zagarnął ręką bramkarz Miro-
sław Warzecha i obejrzał czerwoną kartkę. Sę-
dzia podyktował rzut wolny, a kapitan GieK-
Sy strzelił pokazowo w róg nad murem. Rzu-
ty wolne zawsze były jego mocną stroną (patrz 
– mecz nr 8).

9. GKS Katowice – Ruch Chorzów 1:1, 

maj 1987, ekstraklasa

n Kibice GKS-u zawsze cenią sobie dobre 
wyniki z Ruchem, te mecze z reguły były 
niezwykle zacięte. Chorzowianie potrzebo-
wali wtedy punktów, bo bronili się przed de-
gradacją i długo na Bukowej prowadzili. 
A jednak dwie minuty przed końcem Furtok 
wprawił Bukową w euforię! Po rzucie roż-
nym Jerzego Wijasa i odbitym strzale Pio-
tra Piekarczyka, najlepszy snajper GieKSy 
w swoim stylu z trzech metrów dobił piłkę 
do siatki i uratował remis. Ruch ostatecznie 
spadł w tamtym sezonie pierwszy raz z eks-
traklasy.

8. GKS Katowice – Glasgow Rangers 

2:4, październik 1988, Puchar UEFA

n Jedyny przegrany przez drużynę Furto-
ka mecz w tym zestawieniu, jednak wstawi-
łem go tu ze względu na czarodziejską bram-
kę. 4 minuty po rozpoczęciu gry Furtok wpra-
wił Stadion Śląski w drżenie, zdobywając pięk-
nego gola z rzutu wolnego. W jego stylu! GieK-
Sa wygrywała 1:0, tak się złożyło, że to był jego 
ostatni gol podczas pierwszej bytności na Bu-
kowej. Sprawił, że na chwilę Katowice uwierzy-
ły, że można sławnych rywali wyeliminować. 
Nie udało się…

7. GKS Katowice – Bałtyk Gdynia 4:0, 

kwiecień 1988, ekstraklasa

n Wybrałem ten mecz z wielu innych, bo 
pamiętam go jako wyraz swobody, lekko-
ści i dominacji Jana Furtoka. Wtedy prze-
rastał wręcz tę ligę. Bałtyk to fi rma, która 
być może nie robiła wrażenia, wrażenie ro-
biła za to dyspozycja Jasia. Furtok strze-
lił tego dnia trzy gole, wypracował czwar-
tego, a wyglądało, że gdyby tylko chciał, to 
zdobyłby i... sześć albo osiem! W tym czasie 
w każdym meczu oczy wszystkich kibiców 
były zwrócone przede wszystkim na niego. 
Za tamten mecz otrzymał w „Sporcie” notę 
marzeń – 10! Relację ze spotkania nasza ga-
zeta opatrzyła wymownym tytułem „Król 
Furtok I”.

6. Eintracht Frankfurt – Juventus 

Turyn 1:1, luty 1995, Puchar UEFA

n Jeszcze do listopada 2013 roku Jan Furtok 
był najskuteczniejszym Polakiem w historii 
Bundesligi (potem zluzował go Robert Lewan-
dowski). Eintracht był drugim klubem Furto-
ka w Niemczech. Rozegrał w nim dwa sezony: 
w 53 występach w Bundeslidze zdobył 9 bra-
mek. We Frankfurcie synek z Kostuchny grał 
m.in. z Tonym Yeboahem i Jay-Jayem Oko-
chą. – Widziałem jego dwa gole dla Eintrach-
tu z trybun, utkwiła mi zwłaszcza bramka, któ-
rą zdobył po akcji z Yeboahem, przyjaźnili się. 
Jasiu zagrał do Ghanijczyka, a ten odegrał mu 
piętą na wolne pole – wspomina red. Ryszard 
Szuster, z którym wspólnie napisaliśmy w tym 
roku książkę „GieKSa. Fakty, ludzie, anegdoty”. 
Najbardziej pamiętną bramkę, gdy grał w Ein-
trachcie, Jasiu strzelił jednak w pucharach. 
Niewielu Polaków może pochwalić się go-
lem wbitym Juventusowi. Furtok dwa razy za-
grał też z Eintrachtem w ćwierćfi nale Pucharu 
UEFA. U siebie strzelił gola Włochom, dobija-
jąc umiejętnie piłkę z linii piątego metra. Nie-
stety, w rewanżu turyńczycy u siebie wygrali. 
„Eintracht Frankfurt opłakuje stratę Jana Fur-
toka, który zmarł w wieku 62 lat. Spoczywaj 
w pokoju, nigdy Cię nie zapomnimy" - napisano 
na profi lu Eintrachtu na platformie X.

5. Juventus Turyn – Hamburger SV 

1:2, marzec 1990, Puchar UEFA

n Niewielu Polaków może pochwalić się go-
lem strzelonym w Turynie Juventusowi. Ta 
sztuka udała się Furtokowi w ćwierćfi nale Pu-
charu UEFA. To był płaski strzał z pierwszej 
piłki między nogami bramkarza. Jego druży-
nie nie udało się awansować, bo w pierwszym 
meczu u siebie przegrała 0:2. Furtok miał być 
następcą Okońskiego i… był. Sam nienagan-
ny technicznie, błyszczał przy takich asach, re-
prezentantach Niemiec, jak Oliver Bierhoff (z 
jego podania zdobył pierwszą bramkę w Bun-
deslidze), Thomas von Heesen czy Thomas 
Doll. Ogółem dla HSV strzelił 51 goli w 135 spo-

tkaniach, a w 1991 roku został wicekrólem 
strzelców Bundesligi, strzelił wtedy 20 goli. 
O jedną bramkę więcej miał Rolandf Wohlfarth 
z Bayernu (Bayernowi też Jasiu wtedy strze-
lił). Furtok zaliczał hat tricki (jak choćby z Ein-
trachtem czy Herthą). HSV pamięta o piłkarzu 
z Katowic. „Spoczywaj w pokoju. W wieku 62 
lat odszedł nasz były zawodnik Jan Furtok. Do-
łączył do HSV w 1988 roku ze swojego polskie-
go klubu GKS Katowice i rozegrał 156 meczów 
dla Rothosen, zdobywając łącznie 58 goli. Na-
sze myśli są z jego rodziną i bliskimi" - czytamy 
na profi lu HSV.

4. Polska – San Marino 1:0, kwiecień 

1993, eliminacje mistrzostw świata

n Większości słabo obznajomionych z historią 
naszej piłki kibiców kojarzy się przede wszyst-
kim z bramką w tym meczu. Reprezentacja 
Polski podejmowała wtedy na stadionie Widze-
wa Łódź amatorów z San Marino - jedną z naj-
słabszych wówczas drużyn na świecie. Nasz 
zespół, pogrążony w kryzysie, długo męczył się 
z niedocenianymi rywalami. Jeszcze kwadrans 
przed końcem było 0:0. Wtedy sprawy w swo-
je ręce – dosłownie – wziął Jan Furtok. Strze-
lił jedyną bramkę w tamtym spotkaniu, a sę-
dzia nie zauważył, że zrobił to ręką. Sprytnie 
jak Maradona – choć nie w wyskoku. Na chwi-
lę wyciągnął ją przed siebie – i już. – Strasznie 
się z nimi męczyliśmy. A przed meczem wszy-
scy mówili: Wygracie 14-0… – wspominał po la-
tach w jednym z wywiadów, akurat na rozmo-
wę o tym zdarzeniu bardzo trudno było go na-
mówić. A my – i tak na tamten mundial nie 
awansowaliśmy.

3. Legia Warszawa – GKS Katowice 

1:3, październik 1985, ćwierćfinał 

Pucharu Polski

n Wielkim faworytem była wówczas Legia 
prowadzona przez Jerzego Engela, niewie-
le wcześniej pokazała się ze świetnej strony 
w meczu z węgierskim Videotonem w Pucha-

rze UEFA. Jednak GieKSa trenera Alojzego Ły-
ski spisała się wtedy na Łazienkowskiej wręcz 
fenomenalnie. Furtok uciszył miejscowych fa-
nów. Właściwie to... spuścił z nich powietrze, 
zdobywając dwa decydujące gole – na 2:1 i 3:1. 
A cztery dni później Jasiu zaliczył hat trick 
w ligowym meczu z Zagłębiem Lubin!

2. NRD – Polska 1:2, wrzesień 1988, 

towarzyski międzypaństwowy

n Najlepszy mecz Jana Furtoka w repre-
zentacji. Gospodarze – rywalizowano w Cot-
tbus – ostatnie spotkanie międzypaństwo-
we rozegrają, ze względu na zjednoczenie Nie-
miec, dwa lata później, ale na razie niezmien-
nie są groźni i… pamiętają Polakom elimina-
cje hiszpańskiego mundialu. W ataku Furtok 
gra akurat z wracającym do kadry, a pamięta-
jącym tamten czas Włodzimierzem Smolar-
kiem. Okazało się, że rozumieją się świetnie! 
Pierwsza połowa nie wychodzi, enerdowcy wy-
chodzą na prowadzenie. – Jestem pesymistą 
– przyznaje w przerwie oglądający z trybun to 
spotkanie Kazimierz Górski, ale na szczęście 
w kadrze Wojciecha Łazarka jest Jan Furtok! 
Po przerwie najpierw Smolarek wygrywa poje-
dynek główkowy w polu karnym i piłka trafi a 
do piłkarza GieKSy, który wyrównuje. Dziesięć 
minut przed końcem dostaje takie podanie od 
Andrzeja Rudego, że może spytać bramkarza, 
w który róg strzelić. Nie pyta – strzela. „Praw-
dziwy dynamit” – oceniają dziennikarze. Ostat-
nie spotkanie z NRD w historii kończy się zwy-
cięstwem Polski. Mecz oglądają wysłannicy 
Rapidu Wiedeń i Hamburgera SV. Ten mecz ich 
ostatecznie przekonuje. Transfer zostaje sfi na-
lizowany miesiąc później. Niemcy płacą GieK-
Sie za Furtoka 1,6 mln marek.

1. GKS Katowice – Górnik Zabrze 4:1, 

maj 1986, finał Pucharu Polski

n Ten mecz to jak perła w koronie Jana Furto-
ka. Cóż; stał się najlepszym zawodnikiem naj-
lepszego meczu w historii, to jak uważać ina-
czej? Słynny fi nał Pucharu Polski na Stadio-
nie Śląskim.
„Piłkarze obu drużyn stworzyli widowisko, ja-
kiego już dawno nie widzieliśmy na krajowych 
boiskach. W tym spotkaniu było wszystko to, 
co jest pieprzem i solą piłki nożnej. Padło pięć 
efektownych bramek, rozegrano kilkadzie-
siąt świetnych akcji, piłka błyskawicznie prze-
chodziła spod jednego pola karnego na drugie. 
Niespotykana dramaturgia meczu mogła za-
dowolić nawet najbardziej wybrednych kone-
serów futbolu” – pisał „Sport”. I miał rację!
W pierwszej połowie faworyzowany Górnik, 
stary i nowy mistrz Polski stracił dwa gole 
w ciągu kilku minut. W obu przypadkach Fur-
tok zamieniał na gole podania kolegów – naj-
pierw Marka Koniarka, potem Piotra Nazim-
ka. Na początku drugiej połowy Górnik strze-
lił kontaktowego gola, a potem gniótł, GieK-
Sa broniła się, momentami kurczowo. W koń-
cówce wszystko się wyjaśniło. Po modelowych 
kontrach najpierw Marek Koniarek, a potem 
– po raz trzeci Jan Furtok – wprawili katowic-
ką publikę w euforię. – Z bieżni robiłem z tego 
fi nału reportaż dla „Sportu” – wspomina tam-
ten dzień red. Szuster. - Byłem pod ogrom-
nym wrażeniem gry Jasia, jego swobody i fi ne-
zji. Ten wspaniały występ zapewnił mu udział 
w mistrzostwach świata w Meksyku – dodaje. 
– Mówiło się, że Boniek, który miał wiele do po-
wiedzenia, był mu niechętny i Jasiu musiałby 
nie wiadomo co zrobić, żeby to miejsce w ka-
drze dostać. No i zrobił…

Dziękujemy za te wszystkie emocje. 
Będziemy pamiętać.

Paweł Czado
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Top 10 meczów Jana Furtoka
Jasiu rozegrał mnóstwo 

świetnych spotkań, zdobył 

wiele przepięknych 

goli. Oto mecze, które 

najbardziej zapadły nam 

w pamięć.

Jan Furtok, legenda GieKSy. 

Sport 4616cbed13
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Yousuke Furukawa notuje zwyżkę formy. 

GÓRNIK ZABRZE

W 
ostatnich der-
bach z Piastem 
bohaterem za-brzan został 
Yousuke Furu-kawa. Wszedł na boisko w drugiej połowie, żeby 

w jednej z ostatnich akcji skierować piłkę do siatki Frantiszka Placha. Dało to „Górnikom” trzy bardzo ważne punkty.
Liczą na „Furu”
Po meczu z gliwiczana-mi zapytaliśmy trenera Ja-na Urbana, jakby porównał Furukawę do poprzednich dwóch japońskich zawod-ników w górniczym klubie: 

Kanjiego Okunukiego i Da-isuke Yokoty. – Czekam na to, żeby eksplodował, żeby strzelał bramki, a wtedy Lukas da mu strzelać rzut karny. A co to będzie ozna-czało? Że go sprzedamy – powiedział z uśmiechem 
szkoleniowiec zabrzan.21-letni Furukawa trafił do Górnika w końcówce let-
niego okienka transferowe-go. Akurat z Zabrza odszedł Soichiro Kozuki, z którego przyjściem poprzednią zi-mą wiązano nadzieje, ale ten ich nie spełnił. Kozuki trafił do trzecioligowe-go TSV 1860 Monachium, gdzie w bieżących rozgryw-kach w drużynie będącej w środku tabeli gra regular-nie (11 meczów, 2 bramki, 1 asysta).     Furukawa trafił do Gór-nika z Jubilo Iwata. Zagrał w kilkudziesięciu meczach J1 League. Ma opinię dobre-go dryblera, ale w swoim klubie był tylko rezerwo-wym. W Górniku pod tym względem jest podobnie. Zagrał w 8 ligowych grach, 

ale tylko raz, w wygranym 3:1 meczu ze Stalą Mielec w 12. kolejce, wybiegł na boisko w wyjściowej je-denastce. W pozostałych przypadkach wchodził z ławki.– Mamy rywalizację na 
bokach. W meczu z Piastem zmieniliśmy dwa skrzydła. Cieszy mnie, że ktoś taki jak Lukoszek idzie w górę, gra coraz lepiej. Jeżeli mam ta-ką możliwość, że mogę od razu zmienić dwóch graczy na bokach i coś to wnosi, to się cieszę, bo to znaczy, że jest rywalizacja między chłopakami. To dobre dla drużyny i ich rozwoju – tłu-maczy trener Urban.Rafał Janicki, pytany o Furukawę, dodaje. – Ko-munikacja? Jest typu Kan-jiego, czyli średnio. Jak się coś do niego powie, to się cieszy. Pozytywny chłopak, można z nim powymieniać informacje na telefonie, w czym bryluje „Rasi” (Da-mian Rasak - red.), przerzu-cając wszystko z polskie-go na japoński. Z Piastem wszedł, zdobył bramkę i widać u niego zwyżkę for-my. Kto wie, może w kolej-nym meczu wyjdzie w pod-stawowym składzie i to po-twierdzi, strzelając kolejne-
go gola. Dla niego jest tutaj nowe środowisko. Trzeba mu dać czas, jeden wchodzi do drużyny szybciej, drugi wolniej. Może wiosną poka-że pełnię swoich umiejęt-ności – mówi jeden z lide-rów górniczej ekipy.     

Trudna konkurencjaForma Furukawy idzie do góry, a pokazał to też sparing podczas przerwy na reprezentację. W meczu z pierwszoligową Stalą Rze-szów (2:1) młody zawod-

nik otworzył wynik, zdo-bywając gola po efektownej akcji na skrzydle. Z radości skakała wtedy jego dziew-czyna z Japonii, która towa-rzyszy mu na miejscu. O grę w pierwszym składzie jest o tyle trudno, że faktycznie – jak mówi trener Urban – jest tam teraz spora ry-
walizacja. Pewniakiem na 
prawej stronie jest Nige-ryjczyk Taofeek Ismaheel, który może nie ma impo-nujących liczb – 1 bramka i asysta w 15 ligowych wy-stępach – ale gra dobrze. Jest też Kamil Lukoszek, 
którego chwali sztab szko-leniowy, i młodzieżowy reprezentant Czech, Lukas Ambros. Trener Urban ma w czym wybierać. Zresztą 
w poprzednim sezonie to właśnie skrzydłowi robili całą robotę w ofensywie, bo jesienią eksplodował Lawrence Ennali, a dobre występy notował też Ad-
rian Kapralik. Teraz ten pierwszy nie tyle gra, co jest w Houston Dynamos. Wystąpił tam w dwóch 
meczach w sierpniu i wrze-śniu, po czym, niestety, ze-rwał więzadła krzyżowe. Z kolei Słowak wrócił do MSK Żylina, gdzie się oczy-wiście wyróżnia – 12 me-czów, 5 bramek i 4 asysty. Jak będzie z Furukawą po-każe najbliższa przyszłość.

Michał Zichlarz           

BILANS JAPOŃCZYKÓW W GÓRNIKU

Kimitoshi Nogawa (2004), 3 mecze
Kanji Okunuki (2022-23), 26 me-
czy, 4 gole
Daisuke Yokota (2023), 31 meczy, 
9 bramek
Soichiro Kozuki (2024), 18 meczy, 
1 bramka  
Yousuke Furukawa (2024), 8 me-
czy, 1 bramka  
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PIAST GLIWICE

P
ozasportowe spra-wy dotyczące Piasta w ostatnim czasie są na pierwszym miejscu. Temat długów i wyjścia z nich jest wielowątkowy i wieloaspek-towy, co sugerowaliśmy we wczorajszym tekście.

Zaprosili na audytW środę wieczorem 
w miejskim ratuszu pre-zydent Katarzyna Kuczyń-ska-Budka zorganizowała spotkanie, na które zapro-szenie otrzymali byli pre-zesi oraz członkowie rady nadzorczej klubu, gliwiccy 
radni oraz przedstawiciele stowarzyszenia Piasta Gli-wice. Tematem były wyniki przeprowadzonego audyty. Zaproszenie powędrowało również do Zbigniewa Kału-ży, mniejszościowego akcjo-nariusza klubu, który na ze-szłotygodniowym spotkaniu 
mediów z przedstawicielami magistratu przedstawiony został jako główna przeszko-da naprawy sytuacji. – Podejmowałam próby porozumienia się z mniej-szościowym udziałowcem, panem Zbigniewem Kałużą, ale wiele wskazuje na to, że nie jest zainteresowany ra-towaniem klubu – mówiła prezydent Gliwic. – Wciąż jesteśmy otwarci na współ-pracę na rzecz naszego klubu – zadeklarowała Ku-czyńska-Budka, która przy okazji wrzuciła kamyczek 
do ogródka poprzednich władz. – Nie zareagowały odpowiednio na kłopoty fi-
nansowe Piasta. Miasto nie wykorzystało też sukcesu klubu, jakim było zdobycie mistrzostwa Polski – pod-kreślała prezydent Gliwic.

Co po pożyczkach?Zarówno prezydent, jak i prezes Piasta Łukasz Le-wiński nakreślili krótkoter-minowy plan poprawy sytu-acji. Powiązany jest na razie tylko z miejskimi pożyczka-mi. Jedną, na kwotę 4 milio-

nów złotych do spłaty w 10 lat, radni Gliwic już przegło-sowali, a w grudniu pojawi się wniosek o kolejne 14 mi-lionów. Jak można się domy-ślać, miejskie pożyczki to nie jest optymalne rozwiązanie, które szybko i całkowicie 
uzdrowi klubowe finanse. Stąd też być może władze miasta chcę przekonać Zbi-gniewa Kałużę do odsprze-
dania swoich 26 procent akcji, które nabył w 2012 roku od Stowarzyszenia GKS Piast. Co ciekawe, 12 lat te-mu władze miasta nie były zainteresowane wejściem 
w posiadanie niemal 100 proc. akcji. Być może plan jest taki, żeby doprowadzić do jednowładztwa. Być mo-że dalszym krokiem będzie znalezienie zewnętrznego inwestora i nowego właści-ciela, który przejąłby na sie-bie zobowiązania i prowa-
dzenie klubu.

Pożegnania po sezonie?Na razie trwa zasypy-wanie dziury finansowej, pilnowanie zobowiązań i budżetu oraz „udobrucha-nie” Polskiego Związku Piłki Nożnej. To wszystko ma dać więcej czasu na naprawienie finansów. Wiadomo, że nie obędzie się bez zaciskania pasa i dotyczyć to będzie również kadry drużyny, któ-ra pochłania ponad 90 pro-cent przychodów klubu. Na początku jesieni sprzedano 

Ariela Mosóra i Michaela Ameyawa, najchętniej sprze-dano by kolejnych piłkarzy, lecz problem w tym, że obec-nie takowi się nie wyróżnia-ją. Kilku jednak po sezonie może zejść z listy płac, bo po prostu kończą im się – wyso-kie swoją drogą – kontrakty. Tak może być w przypadku choćby Tomasa Huka, Patry-ka Dziczka, Damiana Kądzio-ra czy Jorge Felixa. Latem 2025 roku wolny będzie też Arkadiusz Pyr-ka, być może najcenniejszy obecnie piłkarz gliwiczan, którego klub chciał sprzedać w poprzednich okienkach, 
ale do finalizacji transferu nie doszło. 1 stycznia Pyr-ka może podpisać kontrakt z jakimkolwiek klubem, a jeśli Piast zgodzi się na je-go wcześniejsze odejście, zarobi jakiekolwiek, lecz niewielkie pieniądze. Mówi się, że w kręgu zaintereso-wanych jego usługami są takie kluby, jak Raków Czę-stochowa czy Legia Warsza-wa. Klub ze stolicy podobno jest najkonkretniejszy. Dal-sze osłabienie kadry Piasta może mieć jeszcze większy wpływ na postawę drużyny, która już teraz ma kłopoty z wygrywaniem. Ratunek przed organizacyjnym upad-kiem może niebezpiecznie popchnąć klub w kierunku sportowego spadku, który byłby katastrofą.

(KRIS)
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Japończycy dają punkty 
W ostatnim czasie w Górniku jest moda na piłkarzy 
z Kraju Kwitnącej Wiśni. Piłkarze z odległego państwa 
sprawdzają się w Zabrzu. 

Jaki plan ratunkowy?
Pożyczki dla Piasta mają dać czas na wdrożenie planu naprawczego. Władze 
Gliwic deklarują, że są zainteresowane wykupieniem wszystkich akcji klubu. 
Jaka przyszłość czeka drużynę z Okrzei?

n Komisja Ligi zabra-
ła głos po ostatnich der-

bach Górnika z Piastem. 
Postanowiła ukarać za-

brzańską gwiazdę Luka-
sa Podolskiego grzywną 

w wysokości 15 tys. zł za 
dwukrotnie wykonany gest 

Kozakiewicza oraz „narusze-
nie norm moralno-etycznych 
obowiązujących w piłce noż-
nej poprzez zamieszczenie 
w serwisie społecznościo-
wym X szeregu wpisów no-

szących pogardliwe i prowo-
kacyjne znamiona”. Komisja 
nie ukarała jednak „Poldie-
go” za brutalny faul na Da-
mianie Kądziorze, bo taką de-
cyzje może podjąćtylko wów-
czas, gdy sędzia w trakcie 
meczu nie zauważy takiego 
faulu – a ten został odgwiz-
dany. Oprócz tego zawieszo-
ny na 3 mecze za swoją czer-
woną kartkę został obrońca 
Piasta Jakub Czerwiński.

(PTub)

KOMISJA PODJĘŁA DECYZJĘ

Na sprzedaży Arkadiusza Pyrki jeszcze do niedawna Piast mógł sporo zarobić, a teraz 
wszystko wskazuje, że odejdzie z Gliwic za darmo… 

Sport 4616cbed13
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PUSZCZA NIEPOŁOMICE

W 
końcówce zwy-cięskiego spo-tkania drużyny Tomasza Tuła-cza z Widzewem piłkarz ze Słowenii wrócił na boiska ekstraklasy po 387 dniach. Jego gehenna trwała jednak kilka miesię-cy dłużej i wywróciła życie do góry nogami. Nie poddał się i liczy, że będzie w sta-nie rywalizować o miejsce w składzie Puszczy z Gre-kiem Michalisem Kosidi-sem, który ma te same atu-ty.

„Gów... sytuacja”29-latek miał już oka-zję grać w sparingach i być w kadrze meczowej na wcześniejsze spotka-nia o stawkę, ale dopiero 25 listopada oficjalnie za-kończył trwający ponad rok rozbrat z ekstraklasą. – Jestem bardzo szczęśli-wy! Miałem duży problem z kontuzją, której nabawi-łem się w pierwszej części zeszłego sezonu. W listopa-dzie minął rok od mojego ostatniego meczu, rok i trzy miesiące od czasu, gdy re-gularnie grałem – podkre-śla Rok Kidrić. – Zmaga-łem się z kontuzją mięśni brzucha, miałem trzycenty-metrowe pęknięcie. Przez prawie rok nie mogłem strzelać, nie mogłem nawet podawać piłki. Chodziłem do wielu lekarzy, ale nikt dokładnie nie wiedział, co robić. Potem zapadła de-cyzja o operacji, dostałem zastrzyk do mięśnia, ale nie było lepiej. Pojawił się stan zapalny ciała, to była na-prawdę gów... sytuacja. My-

ślałem, że już nigdy nie za-gram w piłkę. Nigdy wcze-śniej coś podobnego, coś tak trudnego zdrowotnie mi się nie przydarzyło. Na-prawdę trudno było wrócić, bo co miesiąc myślałem, że już jest lepiej i niedługo zagram. I tak w kółko. Ale miałem silną głowę i duże wsparcie wszystkich do-okoła. Realizowałem pro-gram rehabilitacji, prawie codziennie odwiedzałem lekarzy, by znaleźć lekar-stwo na moja kontuzję. 

Gdy poczułem się dobrze, wróciłem do Niepołomic. W poniedziałek mój pierw-szy mecz od dawna z try-bun oglądała dziewczyna – opowiada piłkarz „Żu-brów”.
Bez kalkulacjiSłoweniec może mieć jeszcze problem z czuciem piłki i przestrzeni na mu-rawie, ale fizycznie czuje się bardzo dobrze. Wrócił w niezwykle ważnym spo-tkaniu Puszczy, 50. w eks-traklasie. Gospodarze byli zdecydowanie lepsi od Wi-dzewa i zasłużenie zwycię-żyli 2:0. –Trenowałem tak dużo, jak tylko mogłem. Jestem niesamowicie szczę-

śliwy, że znów zagrałem i pomogłem odnieść dru-żynie wielkie zwycięstwo. Zdobyliśmy trzy punkty, ale trzeba podkreślić, że to był nasz wielki występ. Zbli-żyliśmy się do bezpiecznej strefy. Sytuacja nie była-by tak trudna, gdybyśmy wcześniej punktowali z Ra-domiakiem i Stalą – przy-znaje. Teraz niepołomiczan czeka wyjazd do Wrocła-wia. Śląsk, wicemistrz Pol-ski, nadal nie podniósł się z ostatniego miejsca. To będzie bardzo ważne spo-tkanie, Puszcza powinna się starać, by przynajmniej go nie przegrać – wtedy ry-wal nie zbliży się do niej. – Musimy walczyć o zwycię-stwo! W naszej sytuacji nie powinniśmy kalkulować – uważa Kidrić.
Bardzo podobniLatem zespół trene-ra Tułacza opuścił Ka-mil Zapolnik. Pojawił się problem, który udało się rozwiązać pozyskaniem Michalisa Kosidisa. Rosły Grek (191 cm, 3 cm mniej od Kidricia) ma na koncie sześć bramek w ekstra-klasie i jedną w pucharze. – To bardzo dobry gracz. Obecnie jest w świetnej formie i odgrywa bardzo ważną rolę w zespole. Pre-zentuje się niesamowicie, jestem pod jego wielkim wrażeniem. Jest podobny do mnie: wysoki, potrafi pograć piłką i ją utrzymać, świetnie gra głową. Jeżeli nadal będzie się tak pre-zentował, to może wywal-czyć dobry transfer do in-nego klubu – przepowiada Kidrić.

Michał Knura
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GOLA

strzelił w ekstraklasie Rok 
Kidrić. Z powodu uraz ro-

zegrał tylko 6 spotkań. Tra-
fi enie zaliczył w debiucie 
„Żubrów” na najwyższym 
szczeblu.

Droga przez mękę
Rok Kidrić miał obawy, że nie wróci już do 
zawodowej gry w piłkę.

Rok Kidrić (z lewej) znów mógł „poczuć” smak meczu o stawkę. 

N
iewiele ponad ty-dzień temu polski futbol przeżył upo-korzenie w wyda-niu reprezentacyj-nym. Przegraliśmy u siebie ze Szkocją 1:2, przez co po raz pierwszy spadliśmy z dywizji A Ligi Narodów. W kolejnej edycji rozgry-wek zagramy na zapleczu elity europejskiego futbo-lu, a przecież w Warszawie wystarczyło tylko zremiso-wać…

Współpraca 
z Robsonem 
i BlackwellemTo już jednak historia. Jedną z osób zaangażowa-nych w sukces reprezenta-cji Szkocji, która w marcu w barażach o utrzyma-nie się w dywizji A zagra z Grecją, był John Carver. Anglik urodzony w Newca-stle od ponad czterech lat jest drugim szkoleniowiec szkockiej narodowej je-denastki. Pomaga w pracy Steve’owi Clarke'owi i czyni to z powodzeniem. – Szkoc-ka reprezentacyjna piłka w ostatnim czasie notuje awans. Dwa razy z rzędu zagraliśmy w finałach mi-strzostw Europy. Teraz ma-my szanse na pozostanie w dywizji A Ligi Narodów, gdzie też przecież udało się wcześniej awansować – przypomina John Carver.Pochodzi z północy An-glii. W styczniu skończy 60 

lat. W „swoim” Newcastle był przed laty asystentem jednego z najlepszych tre-nerów na Wyspach w hi-storii, słynnego Bobby'ego Robsona, który trofea zdo-bywał z takimi klubami jak PSV Eindhoven, Por-to, Barcelona, Newcastle, a z reprezentacją Anglii był czwarty na MŚ 1990 we Włoszech. Sam Carver w swojej bogatej karierze prowadził takie kluby, jak Newcastle, Leeds, Sheffield United. Pracował też poza Wyspami, w kanadyjskim Toronto FC (2008-09) czy cypryjskiej Omonii Nikozja (2016-17).Współpracował razem z dyrektorem, a teraz tre-nerem Lechii Gdańsk Ke-vinem Blackwellem. Byli w sztabie szkoleniowym Leeds United, a potem Lu-ton Town. Duet Kevin Blac-kwell – Radosław Bella ma poprowadzić „Biało-Zielo-nych” w najbliższym ligo-wym pojedynku z GKS-em Katowice. Co potem? Potem w Gdańsku ma być nowy trener…  
Wymagająca 
ekstraklasaPytany o ewentualną pracę w Polsce John Ca-rver mówi nam:  – Oczy-wiście w pierwszym rzę-dzie skupiam się na pracy z reprezentacją Szkocji. Ale patrzę też na to, co dzieje się w innych ligach 

europejskich, także w pol-skiej. Interesuję się tym, co się u was dzieje. Moim zda-niem standard piłki w wa-sze lidze jest naprawdę na dobrym poziomie. Widać to choćby teraz przy okazji rozgrywek w europejskich pucharach, w Lidze Konfe-rencji, gdzie wasze kluby radzą sobie znakomicie. Teraz patrzę na wszystko szczególnie z wielkim in-teresowaniem, bo Legia mierzy się z klubem, który wcześniej prowadziłem, a chodzi o Omonię Nikozja – tłumaczy i zaraz doda-je: – Obserwuję mecze nie tylko Legii czy Lecha, ale też innych zespołów, jak grają, w jakich systemach, jak wygląda organizacja gry. Co w polskiej lidze jest ciekawe? Że te mniej-sze i teoretycznie słabsze kluby dobrze radzą sobie w grach z silnymi zespoła-mi. Często trudno przewi-dzieć jaki będzie rezultat, jak wszystko się skończy. Weźmy przykład Śląska, który w poprzednim sezo-nie był na czołowych miej-scach, a teraz zamyka tabe-lę. Polska liga jest wyma-gająca, nieprzewidywalna. Myślę, że jak w klubie wszystko byłoby dobrze zorganizowane, łącznie ze współpracą z dyrektorem sportowym, to można się pokusić o sukces – uważa Carver.
Michał Zichlarz   
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Opcja angielska 
Drugi trener reprezentacji Szkocji, John 
Carver, jest zainteresowany pracą w Polsce.

John Carver z zainteresowaniem ogląda mecze ekstraklasy. 

Sport 4616cbed13
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RUCH CHORZÓW

P
o porażce z Polonią Warszawa i zakoń-czeniu zwycięskiej serii wszyscy przy Cichej podkreślają, że w piątkowym meczu z Odrą Opole chcą się jak najszybciej zrehabilitować. Ruch będzie faworytem w starciu z 13. w I lidze opolanami. Tak jak 1,5 roku temu, tak i obecnie przypomina, że jutrzejsze starcie będzie derbami Górnego Śląska.

Większe związki 
historyczneBowiem wbrew po-zorom nie tylko starcie z GKS-em Tychy jest w tym sezonie dla Ruchu (i ty-szan) derbami. Choć Opole znajduje się w wojewódz-twie opolskim, historycz-nie, geograficznie, kultu-rowo i etnicznie to ziemie znajdujące się na Górnym Śląsku. Ba, pod wcześniej wymienionymi względami 

miasto to jest uznawane za stolicę historycznego regionu, choć aktualnie z racji decyzji administra-cyjnych znajduje się poza województwem mającym Śląsk w nazwie. Ruch poin-formował, że z inicjatywy prezesa Fundacji Silesia Marka Nowaka piątkowy mecz będzie miał status „Derbów Ziemi Górnoślą-skiej”.– W średniowieczu, kie-dy nastąpił podział Śląska na Dolny i Górny, na te-renie Górnego Śląska po-wstało kilka niezależnych księstw m.in. opolskie, raciborskie, cieszyńskie, bytomskie czy nyskie. Głównym ośrodkiem po-zostawało Opole. Z bie-giem lat nastąpiły zmiany terytorialne. Zmieniali się władcy ziem. Górny Śląsk stał się zależny od Króle-stwa Czech, później nale-żał do monarchii austriac-kiej, jeszcze później – po wojnach śląskich – więk-szość tej ziemi znalazła 

się w Królestwie Pruskim. Jednak cały ten czas Opo-le było głównym miastem Górnego Śląska. Tak było aż do roku 1922, kiedy to wschodnia część Górnego Śląska została włączona do Polski jako województwo autonomiczne ze stolicą w Katowicach. Po II woj-nie światowej kilkakrotnie zmieniano granice i dzie-lono ziemię górnośląską. Zmieniano także nasze województwa. Po ostatnim podziale administracyj-nym mamy teoretycznie dwa województwa górno-śląskie – opolskie, które obejmuje ziemie górnoślą-skie, prócz powiatu brze-skiego, bo to historycznie Dolny Śląsk, oraz śląskie, które tylko w 50 proc. obejmuje ziemie górnoślą-skie. Reszta to ziemie daw-nej Galicji i Kongresówki. Tak więc Chorzów posia-da większe związki histo-ryczne z Opolem niż np. z Czeladzią, Sosnowcem, Częstochową czy Żyw-

cem. Wystarczy spojrzeć na herb naszego miasta i porównać go z herbem Opola. Znajdziemy tam te-go samego złotego orła – przytacza fakty Nowak na oficjalnej stronie Ruchu.
W drodze do awansuPiłkarze wyjdą jutro w specjalnych, okolicz-nościowych opaskach, a dzieci wyprowadzające zawodników rozwiną flagę w górnośląskich barwach. Młodzież podająca piłki będzie ubrana w okolicz-nościowe szaliki (oczywi-

ście w kolorze żółto-nie-bieskim), na sektorze rodzinnym pojawią się ba-lony w górnośląskich kolo-rach. Organizatorzy meczu zachęcają kibiców do tego, aby zabrać ze sobą jakieś elementy w regionalnych barwach, jak miało to miej-sce w trakcie ostatniego spotkania Ruch – Odra. Doszło do niego 19 maja 2023 roku, kiedy chorzo-wianie walczyli (skutecz-nie) o awans do ekstrakla-sy. W trzech ostatnich ko-lejkach grali... same derby – najpierw pokonując 3:0 

Odrę, potem przegrywając 1:2 w Katowicach, a po-wrót do elity pieczętując pokonaniem 1:0 GKS-u Ty-chy. Wtedy podjęli opolan w Gliwicach, grając w oko-licznościowych żółto-nie-bieskich strojach. Teraz meczem z rywalem – co by nie mówić – ze stolicy zainaugurują na Stadionie Śląskim formalną rundę wiosenną. Sezon zaczęli 19 lipca w Opolu, wygrywając 2:0 po golach Somy Novo-thny'ego i Daniela Szcze-pana.
Piotr Tubacki

ŁKS ŁÓDŹ 

S
iedemdziesiąt lat temu, na przełomie listopada i grudnia, rozstrzygały się losy mistrzowskiego tytu-łu w ekstraklasie piłkarskiej w sezonie 1954. Mistrzem zostało Ogniwo (Polonia) Bytom, wicemistrzem Włók-niarz (ŁKS) Łódź, a trzecia w końcowej tabeli była Unia (Ruch) Chorzów. Decydujący mecz rozegrano w Chorzo-wie w Barbórkę, ale żadna ze śląskich drużyn nie była z górnictwem związana. Po zrzeszeniowych nazwach widać, że Polonia była klu-bem podlegającym bytom-skim przedsiębiorstwom komunalnym, a Ruch też nie był klubem hutniczym ani górniczym. Jego ówczesnym sponsorem były chorzow-skie „Azoty”, bo dyrekcji Hu-ty „Batory” nie podobała się jego przedwojenna i wojen-na przeszłość. 

Talony na garnitur Grało wówczas w lidze 11 drużyn – miałem wtedy siedem lat, więc wymyśli-łem sobie, że pewnie dla-tego, że drużyna składa się z jedenastu zawodników. Później dowiedziałem się, że był jakiś Okręgowy WKS Kraków (później Wawel), ale generałowie z armii nie 

chcieli, by Legia, wówczas Centralny WKS, miała kon-kurencję i żołnierzy z Krako-wa wycofano z ekstraklasy, choć w poprzednim sezonie zostali oni wicemistrzami Polski. ŁKS po raz pierwszy w swojej historii wywalczył wtedy symboliczny ligowy medal, choć prawdziwych medali wówczas nie dawa-no, ale talony na materiał na 

garnitur były może nawet cenniejsze. Co ma wspólnego ob-szerny historyczny wstęp z sobotnim meczem I ligi ŁKS-u z Wisłą w Krakowie? A no, na przykład to, że Gwardia (Wisła) Kraków była wówczas daleko w tle – na ósmym miejscu końco-wej tabeli – tej łódzko-ślą-skiej rywalizacji. ŁKS wrócił 

właśnie do I ligi po spadku i pokazał, że tworzy się w Ło-dzi drużyna, która za cztery lata została mistrzem Polski. Akurat w tym sezonie Wi-sła wygrała u siebie 2:0, ale w kronikach ŁKS-u dumnie, złotymi czcionkami błysz-czą opisy takich zwycięstw w Krakowie, jak 7:1 w 1957 roku, 4:1 w 1978, 3:0 w 1992 i 2:1 w 1994, gdy ŁKS wy-

grał na Reymonta po raz ostatni. Dwa lata temu pod Wawelem było 2:2. Bramki dla ŁKS-u zdobyli Monsalve i Pirulo – może ten drugi przypomni sobie teraz, jak to się robi. 
Najlepszy mecz roku Rozpoczyna się runda re-wanżowa, ale w pierwszej kolejce Wisła długo odkłada-ła mecz z ŁKS-em. Krakow-ska drużyna przyjechała do Łodzi dopiero 17 września i przegrała 1:3. To był naj-lepszy mecz w wykonaniu łódzkiej drużyny w tym roku! Gole strzelali Andreu Arasa, Stefan Feiertag i Mi-chał Mokrzycki, czyli naj-ważniejsi w zespole. Mo-krzycki ma na koncie 5 bra-mek w tym sezonie, Arasa 6, a Feiertag nawet 8. Oni są więc rozliczeni, ale sa-mi tego wozu nie pociągną. Trener Jakub Dziółka jest jednak powściągliwy w do-konywaniu zmian – aż 10 piłkarzy grało we wszyst-kich ostatnich 5 meczach, a nieliczne korekty wyni-kały z kartek albo kontuzji, jak ostatnio w przypadku Kamila Dankowskiego i Hu-seina Balicia, których może też zabraknąć w Krakowie. Teraz sytuacja obu ze-społów jest inna. Wisła odetchnęła już po pucharo-

wym stresie i pod kierun-kiem nowego trenera Ma-riusza Jopa spisuje się lepiej niż za czasów Kazimierza Moskala. Od opisanej wyżej wrześniowej porażki z ŁKS-em drużyna nie przegrała, zdobywając w 8 meczach 20 punktów (6 zwycięstw, 2 remisy). Wyprzedziła ŁKS w tabeli, z tym jednak, że jest już w strefie barażowej, wypychając z niej łodzian. 
Moskal znowu jest 
wolny... Trenerowi i całej druży-nie ŁKS-u nie zazdrościmy terminarza. Zespołowi nie idzie ostatnio najlepiej – od kilku tygodni nie może zdobyć bramki u siebie, w Pruszkowie skończy-ło się remisem, choć ŁKS dwukrotnie prowadził, ale na zwycięstwo nie zasłużył. Teraz „na prze-łamanie” (ha, ha, ha) ŁKS ma Wisłę w Krakowie, pucharowy mecz z Legią i znów wyjazd do Gdyni. Istna próba ognia! Ka-zimierz Moskal już dwa razy wprowadził ŁKS do ekstraklasy. Znów jest wolny – można wejść dwa razy do tej samej rzeki, ale trzy? No nie, nie wierzy-my, żeby taki pomysł mógł komuś wpaść do głowy. 

Wojciech Filipiak
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70 lat po pierwszym medalu ŁKS świętuje okrągłą rocznicę pierwszego wicemistrzostwa i liczy na 
przełamanie przy Reymonta w Krakowie.

Andreu Arasa otworzył wynik ostatniego meczu ŁKS-u z Wisłą Kraków. 
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Ruch uczy historii
Chorzowski klub przy okazji meczu z Odrą Opole 
po raz kolejny przypomina, że spotkanie tych 
drużyn to derby Górnego Śląska.

Ostatni mecz z Odrą chorzowianie zagrali w barwach Górnego Śląska. 

Sport 4616cbed13



Ruben Vinagre to najlepszy piłkarz Legii w tym sezonie. 
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Europejskie puchary

LEGIA WARSZAWA

L
egioniści znajdują się w gronie 6 ekip, które w fazie ligowej LK mogą pochwalić się kompletem punktów. Jako jedyni jednak nie stracili jeszcze bramki, a sami strzelili 8. W tej staty-styce również się wyróżnia-ją, bo tylko liderująca Chel-sea ma lepszą ofensywę.
Polak strzela aż miłoStołeczni będą chcieli podtrzymać passę w Niko-zji, gdzie zagrają z Omo-nią. To rywal im doskonale znany, z którym zmierzyli się w eliminacjach do Li-gi Mistrzów w 2020 roku. Była to wówczas zupełnie inna rzeczywistość covi-dowa, odbywał się tylko jeden mecz i to przy pu-stych trybunach. W 2. rundzie eliminacyjnej Cy-pryjczycy okazali się lepsi po dogrywce (2:0), mimo że spotkanie rozegrano w Warszawie. W obu dru-żynach nie brakuje piłka-rzy pamiętających tamto starcie, choć zmian zaszło sporo. W Omonii przede wszystkim występuje ak-tualnie dwójka Polaków – 21-letni Mateusz Musia-łowski, który mimo metki wielkiego talentu i szko-lenia w Liverpoolu nie daje sobie w Nikozji rady, a także doświadczony na-pastnik Mariusz Stępiński, który w tym sezonie zdo-był 10 bramek w 17 wystę-pach. Legia będzie musiała na niego uważać, tak jak na oskrzydlającego akcje by-łego prawego obrońcę Gór-nika Zabrze czy Miedzi Le-gnica, Giannisa Masourasa. Na szpicy Omonii wystąpić może z kolei słynny snaj-per z Czarnogóry, Steven Jovetić.

Zostają na CyprzeLegia wykorzysta mecz na Cyprze do tego, aby przeprowadzić tam... małe zgrupowanie. Do Nikozji udała się wczoraj i zosta-nie na wyspie do soboty. Korzystając z lepszej niż w Polsce pogody przygo-tuje się tam do spotkania ze Stalą Mielec. W sobotę przyleci bezpośrednio do Rzeszowa i będzie nocować na miejscu. – Chcieliśmy ograniczyć kilometry w po-dróżach – zdradził trener „Wojskowych” Goncalo Feio. – Z Omonią gramy na tyle późno, że nie chcemy, aby piłkarze urwali noc, bo sen to jedna z najważniejszych części regeneracji. Zawsze wracamy w piątki, ale tym razem tak się nie stanie, gdyż wiązałoby się to z lo-tem do Warszawy, a w so-botę z kilkugodzinną jazdą do Mielca. Zostajemy na Cy-prze, w piątek oraz sobotę będziemy trenować i rege-nerować się. Treningi będą odbywać się na obiekcie Anorthosisu. W naszym ho-telu będziemy mieć dostęp do basenu i siłowni – pod-kreślił Portugalczyk.
Feio krytykuje 
dział skautinguW Warszawie ostatnio powodzi się, jeśli chodzi o wyniki, pomijając oczy-wiście wysoką przegra-ną z Lechem w Poznaniu. Legia stara się gonić czo-łówkę ekstraklasy, nieźle – przynajmniej na razie – dzieląc uwagę na trzy fron-ty. Głośniej niż o samych meczach jest natomiast o sprawach pozaboisko-wych. Na cenzurowanym coraz mocniej znajduje się dyrektor sportowy Jacek Zieliński, którego oskar-ża się o nietrafione letnie 

wzmocnienia. Właściwie poza Rubenem Vinagre, który jest gwiazdą ligi, zdecydowana większość to transfery przeciętne lub niewypały. Feio jednak bie-rze udział w naradach z dy-rektorem i żadne transak-cje nie zostały przepro-wadzone bez jego wiedzy (jedynie Claude Goncalves, pod którego fundamenty zaczęto wylewać jeszcze przed przyjściem portugal-skiego szkoleniowca). Mi-mo tego ostatnio Feio za-czął budować narrację, że Vinagre pojawił się w klu-bie... tylko dzięki niemu i że: – Jest jedna szansa, że-by tu został. Ktoś inny też musi tu zostać. To osoba, która go tu sprowadziła – powiedział trener, dodając, że chodzi o niego samego.Jednocześnie Feio skry-tykował funkcjonowanie działu skautingowego. – To tak duży klub, że ja nie mogę i nie chcę robić wszystkiego sam. Od po-czątku zadeklarowałem współpracę w kontekście transferów i dotrzymałem tego. Dążę do tego, że pra-cując ze sztabem w takim trybie, nie mogę przez ko-lejne cztery godziny oglą-dać piłkarzy – mówił Por-tugalczyk. Wedle stołecz-nych doniesień Zieliński na razie jednak nigdzie się nie wybiera, więc zima może być w Warszawie cieka-wa. Na razie jednak trzeba ograć Omonię.
Piotr Tubacki

CZWARTEK, 
28 LISTOPADA, 

GODZ. 21.00
n OMONIA NIKOZJA 
– LEGIA WARSZAWA
Sędzia – Radosław Gidżenow 
(Bułgaria). GSP Stadium (Ni-
kozja)

JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

N
ajbliższy przeciwnik mistrza Polski w Lidze Konferencji, NK Celje, zajmuje obecnie 2. miejsce w tabeli słoweńskiej eks-traklasy z dorobkiem 29 punktów w 16 meczach oraz bilansem 9 zwycięstw, 2 remisów i 5 porażek (bramki 30:24). Strata do liderującej Olimpiji Lubla-na to w tej chwili 6 „oczek”.

Największą 
gwiazdą... trenerW Lidze Konferencji słoweńska drużyna naj-pierw przegrała na wyjeź-dzie 1:3 z portugalską Vi-torią Guimaraes, w 2. ko-lejce rozbiła u siebie 5:1 faworyzowany Istanbul Basaksehir, a w 3. potycz-ce uległa Realowi Betis 1:2. Najlepszym strzel-cem drużyny w lidze słoweńskiej jest litewski napastnik Armandas Ku-cys z 6 golami. Ten sam zawodnik jest najsku-teczniejszy w zespole także w LK, gdzie zdobył dwie bramki. Ale najdroż-szym piłkarzem Celje jest 22-letni pomocnik Svit Seslar, wyceniany na dwa miliony euro. Słoweniec we wszystkich rozgryw-kach ma na koncie 5 bra-mek oraz 8 asyst.Jednak największą gwiazdą aktualnego mi-strza Słowenii jest bez wątpienia urodzony na Majorce trener Albert Riera. 42-letni Hiszpan był piłkarzem m.in. RCD Mallorca, Espanyolu Bar-celona, z którym dotarł do finału Pucharu UEFA, Girondins Bordeaux, Li-verpoolu, Olympiakosu Pireus i Galatasaray Stam-buł.
Niczym SindbadW ciągu najbliższych dwóch tygodni pod-opieczni trenera Adriana Siemieńca rozegrają na wyjazdach pięć spotkań i mają do przebycia 6760 kilometrów w obie stro-ny. Mogę zatem poczuć się jak Sindbad Żeglarz, czyli bohater cyklu historii po-chodzenia perskiego o że-glarzu z Bagdadu.– Nadchodzący mara-ton będzie wyzwaniem, ponieważ pojawia się wiele pytań, od czasu po-dróży, poprzez środek komunikacji, czas na tre-ning, regenerację, boiska, ich jakość, a także dostęp-ność – stwierdził szkole-niowiec Jagiellonii, Ad-rian Siemieniec. – Wielki ukłon należy się klubo-wi za to, że praktycznie wszędzie udamy się sa-molotami. Mamy możli-wość, aby zadbać o zespół 

i to jest dla nas istotne. Chcemy skrócić czas po-dróży, ponieważ kilome-trów zrobimy tyle samo, ale inaczej leci się godzi-nę samolotem, a inaczej jedzie przez kilka godzin w autokarze, co wpływa na mięśnie, układ stawo-wy, zmęczenie zawodni-ków.
Żadnych kalkulacji– Sytuacja, w której się znajdujemy w Ligi Kon-ferencji, nie zmusza nas do kalkulacji. Nigdy nie patrzymy na piłkę noż-ną i kolejny mecz w ten sposób. Jeżeli przyjrzymy się rywalowi, warto by-łoby się skupić na fazie, kiedy Celje posiada piłkę. Ich struktura atakowania różni się od naszej, rywal prowadzi grę krótkimi podaniami, zwiększain-tensywność. Zarówno Ja-giellonia, jak i Celje ma-ją tożsamość, statystyki bramkowe są podobne. Ze strony gospodarzy spo-dziewam się dużej agre-sji, dużej intensywności, próby przejęcia kontroli, zdominowana nas przez działania pressingowe. To wynika też z mental-ności trenera. Rywal jest w dobrym momencie, po dwóch zwycięstwach ligo-wych i bolesnej porażce w Sewilli. Na tym meczu 

Celje może zbudować do-brą mentalność. Czuć, że przeciwnik będzie mocno zmotywowany i nasta-wiony. My musimy być konsekwentni, mamy swoje argumenty. Jeste-śmy dobrze nastawieni, chcielibyśmy pokazać dobrą i ofensywną piłkę – mówił Siemieniec.
Mentalność urosłaMimo nakładającego się zmęczenia piłkarze mi-strza Polski są pełni opty-mizmu i wiary w sukces w najbliższym spotkaniu. – Wiemy, że nie będzie ła-two, ale jesteśmy gotowi – powiedział najlepszy snaj-per „Dumy Podlasia”, Hisz-pan Jesus Imaz.  – Musimy odpocząć i zregenerować się, ponieważ mamy już w nogach wiele spotkań, teraz czas na kolejne w eu-ropejskich pucharach. Na-uczyliśmy się jednak wiele z początku obecnego sezo-nu, który dla nas wszyst-kich był bardzo trudny. Nasza mentalność urosła, dlatego jestem optymistą.

Bogdan Nather

CZWARTEK, 
28 LISTOPADA, 

GODZ. 18.45
n NK CELJE 
- JAGIELLONIA BIAŁYSTOK
Sędzia Allard Lindhout (Ho-
landia). Z'deżele Stadium
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Gotowi i zmotywowani
Mistrz Polski chce w meczu z Celje pokazać dobrą i ofensywną piłkę. 

Legia jako jedyna 
drużyna nie straciła 
jeszcze gola w Lidze 
Konferencji i będzie 
chciała podtrzymać ten 
stan rzeczy na Cyprze.

Hiszpan Jesus Imaz jest przekonany, że jego drużyna 
nie spuści z tonu w najbliższym meczu Ligi Konferencji 
z Celje. 

Sport 4616cbed13
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EUROPEJSKIE PUCHARY

W 
hicie 5. kolejki 
LE Roma udad się na teren To t t e n h a m u . Anglicy po 3 zwycięstwach w Europie zaliczyli ostatnio wpadkę z Galatasaray, ale rzymian podejmą w znakomitych nastrojach, bo w minio-ny weekend zdeklasowali w Premier League Man-chester City. Rywale z ko-lei humorów nie mają za dobrych. W Lidze Europy mają tylko 5 punktów, a w Serie A w poprzed-nich 7 kolejkach przegra-li aż 5 razy. Na ratunek postanowiono wezwać doświadczonego trenera Claudio Ranieriego, który „na dzień dobry” przegrał z liderem Napoli 0:1. Na otwartą krytykę takiej decyzji zdecydował się słynny ekspiłkarz Antonio Cassano, który w swojej bogatej karierze najwięcej meczów rozegrał właśnie dla Romy. – Kalendarz jest teraz skomplikowany. Za-trudnili Ranieriego, któ-rego szanuję jako osobę o profilu podobnym do Giovanniego Trapatonie-go, ale który nic im nie daje. W meczu z Napoli wystawił formację 1-4-5-1, którą trudno mi było zrozumieć. Nie wiem, jaką wiadomość chce wysłać drużynie. Po meczu mó-wił, że widział pozytyw-ne rzeczy, ale trudno mi stwierdzić, gdzie je zoba-czył – mówił jak zawsze barwnie Cassano.W Lidze Konferencji doj-dzie natomiast do małego hitu drużyn, które mają komplet punktów. Heiden-heim, do tej pory niewie-dzące, jakim cudem udało mu się załapać do euro-pejskich pucharów, podej-mie Chelsea. Zeszłorocz-ny historyczny debiutant niemieckiej Bundesligi 

traktuje to spotkanie jako nagrodę za niespodziewa-ne osiągnięcie i zagra bez żadnej presji. Na papierze to zespół nieporównywal-nie słabszy, ale „The Blu-es” – mimo fotelu lidera – mogą nie mieć zamiaru szczególnie przemęczać się w trzeciorzędnych roz-grywkach.
Piotr Tubacki

LIGA EUROPY

Program 5. kolejki
Czwartek: Alkmaar – Galatasaray, 
Athletic – Elfsborg, Besiktas – Mac-
cabi Tel Awiw, Dynamo – Viktoria, 
Lazio – Łudogorec, Karabach – Lyon, 
RFS – PAOK, Anderlecht – Porto 
(wszystkie 18.45), Midtjylland – Ein-
tracht, FCSB – Olympiakos, Twente 
– Union S.-G., Ferencvaros – Malmo, 
Man. Utd – Bodo/Glimt, Nice – Ran-
gers, Sociedad – Ajax, Slavia – Fe-
nerbahce, Braga – Hoffenheim, Tot-
tenham – Roma (wszystkie 21.00)

1. Lazio 4 12 11:2

2. Ajax 4 10 13:1

3. Galatasaray 4 10 12:8

4. Eintracht 4 10 8:4

5. Anderlecht 4 10 7:3

6. Athletic 4 10 6:2

7. Tottenham 4 9 8:4

8. FCSB 4 9 7:5

9. Lyon 4 7 8:4

10. Rangers 4 7 8:5

11. Olympiakos 4 7 5:3

12. Bodo/Glimt 4 7 6:5

13. Midtjylland 4 7 4:3

14. Ferencvaros 4 6 7:4

15. Manchester Utd. 4 6 7:5

16. Viktoria 4 6 7:6

17. Alkmaar 4 6 6:6

18. Besiktas 4 6 4:8

19. Hoffenheim 4 5 5:5

20. Roma 4 5 3:3

21. Fenerbahce 4 5 5:6

22. Porto 4 4 8:8

23. Slavia 4 4 3:3

24. Elfsborg 4 4 7:8

25. Sociedad 4 4 5:6

26. Braga 4 4 4:7

27. Twente 4 3 4:6

28. Malmo 4 3 3:6

29. Karabach 4 3 3:9

30. Royale Union 4 2 2:4

31. Nice 4 2 4:8

32. RFS 4 2 4:8

33. PAOK 4 1 3:8

34. Łudogorec 4 1 1:6

35. Maccabi 4 0 2:11

36. Dynamo Kijów 4 0 0:10

1-8 – 1/8 finału, 9-24 – baraże

LIGA KONFERENCJI

n Basaksehir – Petrocub 1:1 (1:0)
1:0 – Piątek (42, karny), 1:1 – Bors 
(90+6)

Program 4. kolejki
Czwartek: Astana – Vitoria (16.30), 
Heidenheim – Chelsea, Cercle – He-
arts, Dinamo M. – Kopenhaga, Noah 
– Vikingur, St Gallen – TSC, Borac 
– LASK, Molde – APOEL, Celje – Ja-
giellonia, Panathinaikos – HJK, TNS 
– Djurgardens (wszystkie 18.45), Lu-
gano – Gent, Fiorentina – Pafos, Mla-
da Boleslav – Betis, Olimpija – Lar-
ne, Omonia – Legia, Rapid – Sham-
rock (wszystkie 21.00)

1. Chelsea 3 9 16:3

2. Legia 3 9 8:0

3. Jagiellonia 3 9 7:1

4. Rapid 3 9 6:1

5. Guimaraes 3 9 7:3

6. Heidenheim 3 9 5:1

7. Shamrock 3 7 7:3

8. Fiorentina 3 6 7:4

9. Pafos 3 6 5:2

10. Olimpija 3 6 5:2

11. Lugano 3 6 5:4

12. Hearts 3 6 4:3

13. Gent 3 6 5:5

14. Vikingur 3 6 5:5

15. Cercle 3 4 7:5

16. Djurgarden 3 4 5:5

17. APOEL 3 4 3:3

18. Betis 3 4 3:3

19. Borac 3 4 2:3

20. Celje 3 3 7:6

21. Omonia 3 3 4:3

22. Molde 3 3 4:5

23. Baczka Topola 3 3 4:5

24. The New Saints 3 3 3:4

25. Astana 3 3 1:3

26. HJK 3 3 1:5

27. St. Gallen 3 3 6:11

28. Noah 3 3 2:9

29. Kopenhaga 3 2 4:5

30. LASK 3 2 2:4

31. Basaksehir 4 2 5:10

32. Panathinaikos 3 1 3:7

33. Petrocub 4 1 2:10

34. Mlada 3 0 1:5

35. Dynamo Mińsk 3 0 1:7

36. Larne 3 0 2:9

1-8 – 1/8 finału, 9-24 – baraże
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Roma musi gonić
Rzymianie zawodzą w Lidze Europy i stoją przed ryzykiem wypadnięcia ze 

strefy barażowej.

J
ak zapowiadano przed meczem Liverpoolu z Realem, trener „Kró-lewskich” Carlo Ancelotti musiał dokonać roszad w wyjściowej jedenastce z powodu kontuzji. Dlate-go w środku obrony zagrał Raul Asencio, który debiu-tował w Lidze Mistrzów. Na prawej stronie obrony zagrał natomiast Fede Va-lverde, nominalny środko-wy pomocnik. Natomiast Rodrygo i Viniciusa, którzy zmagają się z urazami, za-stąpili Brahim Diaz i Arda Gueler.W pierwszej połowie starcia więcej do powie-dzenia w ofensywie mieli „The Reds”. Tworzyli cie-kawsze sytuacje i częściej sprawiali problemy defen-sywie Realu. Nie przełożyło się to jednak na gole. Tak naprawdę najwięcej za-mieszania na boisku wpro-wadził niedoświadczony Asencio. Był bliski strzele-nia gola samobójczego. Był jednak na tyle czujny, że po tym, jak piłka zmierzała do bramki, w ostatniej chwili wybił ją z linii.Mniej szczę-ścia miał po zmianie stron. Liverpool wyszedł na pro-wadzenie, gdy 21-latek nie upilnował w polu karnym Alexisa Mac Allistera. Ar-gentyńczyk wpadł w pole karne i bez problemu wy-prowadził zespół z Anglii na prowadzenie.Na tym nie zakończyły się złe wieści dla przyjezd-nych z Półwyspu Iberyj-skiego. Chwilę po utracie bramki kontuzji doznał Eduardo Camavinga. Car-lo Ancelotti znów musiał szukać alternatywnego 

rozwiązania. Co więcej, gdy w końcu „Los Blancos” do-szli do głosu i wywalczyli rzut karny, zmarnował go Kylian Mbappe, oddając słaby strzał na bramkę Ca-oimhina Kellehera.Nadzieje na uratowanie wyniku dał madrytczy-kom… skrzydłowy Liverpo-olu Mohamed Salah, który – podobnie jak Mbappe – nie wykorzystał rzutu karnego! Nie miało to jednak znacze-nia, ponieważ Thibauta Co-urtoisa pokonał kilka minut później Cody Gakpo. Real był na kolanach i nie mógł już nic zrobić. Ekipa ze sto-licy Hiszpanii przegrała trzeci mecz w tym sezonie Ligi Mistrzów.
Kacper Janoszka

LIGA MISTRZÓW

n Liverpool – Real Madryt 2:0 (0:0)
1:0 – Mac Allister (52), 2:0 – Gak-
po (77)
LIVERPOOL: Kelleher – Bradley (87. 
Gomez), Konate, van Dijk, Robert-
son – Jones (83. Szoboszlai), Gra-
venberch, Mac Allister – Salah, Nu-
nez (70. Gakpo), L. Diaz. Trener Arne 
SLOT.
REAL: Courtois – Valverde, Asencio, 
Ruediger, Mendy (71. F. Garcia) – Mo-
drić (79. Endrick), Camavinga (56. Ce-
ballos), Bellingham – Gueler (56. Va-
zquez), B. Diaz, Mbappe. Trener Car-
lo ANCELOTTI.
n Crvena zvezda - Stuttgart 5:1 
(2:1)
0:1 – Demirović (5), 1:1 – Silas (12), 
2:1 – Krunić (31), 3:1 – Ivanić (65), 4:1 
– Radonjić (69), 5:1 – Radonjić (88)
n Sturm Graz – Girona 1:0 (0:0)
1:0 – Biereth (59)
n Bologna – Lille 1:2 (0:1)
0:1 – Mukau (44), 1:1 – Lucumi (63), 1:2 
– Mukau (66)
n Celtic – Club Brugge 1:1 (0:1)
0:1 – Carter-Vickers (26, samobój-

cza), 1:1 – Maeda (60)
n Dinamo Zagrzeb – Borussia Do-
rtmund 0:3 (0:1)
0:1 – Gittens (42), 0:2 – Bensebaini 
(57), 0:3 – Guirassy (90)
n Monaco – Benfica 2:3 (1:0)
1:0 – Seghir (13), 1:1 – Pavlidis (48), 2:1 
- Magassa (67), 2:2 – Cabral (84), 2:3 
– Amdouni (88)
n PSV – Szachtar 3:2 (0:1)
0:1 – Sikan (8), 0:2 – Zubkow (37), 1:2 
– Tillman (88), 2:2 – Tillman (90), 3:2 
– Pepi (90+5)
n Aston Villa – Juventus 0:0

1. Liverpool 5 15 12:1

2. Inter 5 13 7:0

3. Barcelona 5 12 18:5

4. BVB 5 12 16:6

5. Atalanta 5 11 11:1

6. Bayer 5 10 11:5

7. Arsenal 5 10 8:2

8. Monaco 5 10 12:7

9. Aston Villa 5 10 6:1

10. Sporting 5 10 10:7

11. Brest 5 10 9:6

12. Lille 5 10 7:5

13. Bayern 5 9 12:7

14. Benfica 5 9 10:7

15. Atletico 5 9 11:9

16. Milan 5 9 10:8

17. Manchester City 5 8 13:7

18. PSV 5 8 10:7

19. Juventus 5 8 7:5

20. Celtic 5 8 10:10

21. Feyenoord 5 7 10:13

22. Brugge 5 7 4:7

23. Dinamo Z. 5 7 10:15

24. Real M. 5 6 9:9

25. PSG 5 4 3:6

26. Szachtar 5 4 4:8

27. Stuttgart 5 4 4:11

28. Sparta 5 4 5:14

29. Sturm 5 3 2:6

30. Girona 5 3 4:9

31. Crvena zvezda 5 3 9:17

32. Salzburg 5 3 3:15

33. Bologna 5 1 1:7

34. Lipsk 5 0 4:10

35. Slovan 5 0 4:18

36. Young Boys 5 0 2:17

1-8 – 1/8 finału, 9-24 - baraż

Trzecia porażka
Liverpool wykorzystał słabość Realu Madryt, który nie potrafił zdobyć gola 

nawet z rzutu karnego.

Gdyby Kylian Mbappe (z prawej) nie zawiódł, Real mógłby powalczyć chociaż o remis. 

Forma „Giallorossich” powoduje, że można tylko złapać się za głowę. 
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Liga Mistrzów

G
dy sukces ten osią-
gali Lionel Messi 
i Cristiano Ronaldo, wydawało się, że długo trzeba będzie czekać na kolejnego za-wodnika, który przekroczy setkę trafień w najważniej-szej klubowej rywalizacji 

w Europie. Lewandow-ski oczywiście podą-żał za nimi. Skrupu-latnie budował swój dorobek bramkowy, żeby w końcu dołączyć do grona tych, którzy mieli być niedoścignieni. Polski snajper udowodnił, że dla niego niemożliwe nie istnieje. Gdy wychodził we wtorkowy wieczór na murawę stadionu Montjuic, widać było w jego oczach pewność. Był pewien, że liczba 99 trafień zaraz ule-gnie zmianie. Już w 10 mi-nucie wywalczył rzut karny i pewnie go wykorzystał. Cieszył się, prezentując swoje nazwisko na plecach. Jakby chciał powiedzieć: „zapamiętajcie je”. Nie tyl-ko Messi i Ronaldo są ma-szynami od zdobywania bramek. Lewandowski też nią jest. A potwierdził to jeszcze w końcówce meczu, gdy strzelił gola nr 101.
Rekordy do pobicia?Porównań do Argentyń-czyka i Portugalczyka nie da się uniknąć. W końcu to oni przez lata uchodzili za ideały piłkarzy, wzory do naśladowania. Lewan-dowski od nich się różni, to oczywiste. Pod pewnym względem jest nawet lep-szy od tego fantastycznego duetu. CR7 140 goli w Li-dze Mistrzów zdobył w 183 meczach (od 2003 do 2022 roku). Średnio strzelał więc 0,77 gola na mecz. Messi zdobył 129 bramek w tych rozgrywkach, grając w 163 spotkaniach (2005-2023). To średnia 0,79 bramki na mecz. Lewandowski liczbę 101 bramek uzbierał 125 spotkaniach. Daje to wynik 0,81 gola na spotkanie, Po-lak znacznie później zaczął występować w Champions League (w 2011 roku), miał więc mniej możliwo-ści do poprawiania dorob-ku. Mimo tego goni Messie-go i Ronaldo. Kto wie, może jeszcze zdąży ich wyprze-dzić?Lewandowski w tym sezonie jest w fenomenal-nej formie. Razem z całym zespołem Hansiego Flicka radzi sobie świetnie we wszystkich rozgrywkach. Barcelona jest na szczycie ligi hiszpańskiej, a polski snajper jest najlepszym 

strzelcem rozgrywek, z 15 trafieniami w 14 spotka-niach. Genialnie radzi sobie także w bieżących zmaga-niach w Lidze Mistrzów, w której uzbierał już 7 goli. Nie mamy więc wątpliwo-ści, że te liczby w najbliż-szym czasie jeszcze ulegną zmianie.
Pierwsze 
kroki w PireusieW takich momentach, gdy wybitny piłkarz strzela 100. i 101. gola, nie można tylko myśleć o teraźniej-szości i o przyszłości. Nale-ży docenić to, co do tej pory Lewandowski osiągnął. Ma 36 lat. Grał w największych klubach na świecie. Dwu-krotnie został wybrany najlepszym piłkarzem glo-bu w plebiscycie FIFA Best. I – co w aktualnych okolicz-

nościach jest najważniejsze – jest jedynym piłkarzem, który potrafił zbliżyć się in-dywidualnymi osiągnięcia-mi do wyczynów Lionela 
Messiego i Cristiano Ronal-
do w LM.W najważniejszych klubowych rozgrywkach międzynarodowych za-debiutował w 2011 roku, gdy był piłkarzem Borus-sii Dortmund. W sezonie 2011/12 drużyna Juergena Kloppa nie radziła sobie najlepiej w Champions Le-ague. Rozpoczęła zmagania od remisu 1:1 z Arsenalem, co nie było najgorszym wynikiem, ale później, do końca fazy grupowej, wy-grała tylko jeden mecz. Le-wandowski brał udział we wszystkich spotkaniach BVB w ówczesnej edycji Ligi Mistrzów i wtedy roz-

począł strzelanie na arenie międzynarodowej. Po raz pierwszy wpisał się na listę strzelców w starciu z Olym-piakosem na wyjeździe. W Grecji Borussia przegra-ła 1:3. Gol Lewandowskie-go był wyrównującym stan spotkania. Uderzył z okolic 16 metra, a asystował mu Mario Goetze.
„Królewscy” 
pamiętająZnacznie ciekawej w przypadku Lewandow-skiego było jednak rok póź-niej. Juergen Klopp po sła-bym zaprezentowaniu się w rozgrywkach 2011/12 stworzył drużynę gotową na wszystko. Lewandow-

ski był jej niezwykle ważną częścią. W fazie grupowej Ligi Mistrzów strzelił cztery bramki, w tym jedną wielkie-mu Realowi Madryt. Jak się 

okazało, „Królewscy” jesz-cze wtedy nie wiedzieli, co spotka ich w kolejnych mie-siącach. Los chciał, że roz-pędzona Borussia trafiła na Real prowadzony wówczas przez Jose Mourinho także w półfinale. To właśnie wte-dy Lewandowski zaprezen-tował pełnię swoich umiejęt-ności. W pierwszym meczu dortmundczycy wygrali 4:1, a wszystkie bramki dla eki-py trenera Kloppa zdobył Lewandowski. Był nieomyl-ny. Piłka szukała go w polu karnym, a on pewnie wyko-rzystywał wszystkie okazje. Dobił „Los Blancos” strzałem z rzutu karnego. To wyczyn, który cyklicznie jest przypo-minany przy okazji rozmów o polskim napastniku. W hie-rarchii najważniejszych me-czów Lewandowskiego to spotkanie stoi bardzo blisko zdobycia 5 bramek w 9 mi-nut w 2015 roku w starciu z Wolfsburgiem.Dzięki niemu Borussia w 2013 roku awansowała do finału LM, ale w nim nie była w stanie pokonać Bay-
ernu.

Król strzelcówW kolejnych sezonach Lewandowski brylował na europejskich boiskach. Za-służył na transfer do mona-chijskiego klubu, z którym zdobywał najważniejsze trofea. Przed transferem 

i po nim strzelał jak na za-wołanie. Indywidualnie był jednym z najlepszych napastników na świecie. W debiutanckim sezonie 

w Bayernie dotarł z zespo-łem do półfinału LM, w któ-rym przegrał z Barceloną. Jego trafienie w rewanżu nie pomogło niemieckiej ekipie w awansie. Zresztą nie był to jedyny raz, gdy Lewandowski zdobywał gola w półfinale, ale nie do-cierał do najważniejszego meczu. Tak też było w se-zonie 2015/16, gdy Bayern przegrał w dwumeczu z Atletico, a Polak zdobył je-dynego gola w rywalizacji. W rozgrywkach 2019/20, które były specyficzne, bo odbywały się w pandemii, a mecze od ćwierćfinału odbywały się przy pustych trybunach w Portugalii (bez rewanżów), Lewan-dowski strzelił gola w pół-finałowym starciu z Olym-pique Lyon. Bayern dotarł do finału, pokonując w nim PSG, ale polski snajper bram-ki w meczu z paryżanami nie strzelił. Został jednak królem strzelców rozgrywek, zdo-bywając 15 bramek. Warto zaznaczyć, że udało mu się to rozgrywając mniej me-czów (z powodu pandemii) niż jego poprzednicy, którzy królami strzelców zostawali strzelając 12, 10 czy nawet 8 bramek.
Czas na finał!„Lewy” strzelał w każdej fazie LM poza finałem. Tego mu brakuje. Nie jest jednak przesądzone, że tego już nie osiągnie. Patrząc na jego formę i na formę Barcelony w tym sezonie, istnieje prze-cież szansa, że wraz z „Du-mą Katalonii” awansuje do finału. W tym sezonie w LM strzela ze średnią 1,4 gola na mecz. Jest nie do zatrzyma-nia i jeśli drużynie Hansie-go Flicka uda się dotrzeć do ostatniego meczu zmagań, 

Lewandowski gola po prostu musi strzelić! Trudno wi-dzieć inny scenariusz.
Kacper Janoszka
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Historia napisana bramkami
We wtorek Robert Lewandowski przeszedł do historii futbolu. Dołączył do elitarnego grona 
piłkarzy, którzy zdobyli trzycyfrową liczbę goli w Lidze Mistrzów.

KLUBY, KTÓRYM ROBERT LEWANDOWSKI STRZELAŁ BRAMKI W LIDZE MISTRZÓW

7 - Benfica, Crvena zvezda
6 - RB Salzburg, Real Madryt
5 - Ajax, Dinamo Zagrzeb, Olympiakos
4 - Arsenal, Barcelona
3 - AEK, Chelsea, Dynamo Kijów, Olympique Marsylia, PSV, 
Viktoria Pilzno
2 - Atletico, Besiktas, Brest, Porto, Inter, Lazio, Anderlecht, 
Napoli, Szachtar, Tottenham, Young Boys, Zenit
1 - Roma, Bayern, Rostów, Juventus, Malaga, Machester City, 
Olympique Lyon, PSG, Royal Antwerp, Villarreal

„To przyjemność grać z Le-
wandowskim w jednej druży-
nie. Jest jednym z najlepszych 
napastników w historii i trudno 

coś więcej powiedzieć.”
Pedri - pomocnik Barcelony

„To niewiarygodne osiągnięcie. 
Byłem z Lewandowskim przez 

dwa lata w Bayernie i tam też 
pobił wszystkie rekordy.”

Hansi Flick - trener Barcelony

„Jeszcze kilka lat temu nie są-
dziłem, że uda mi się przebić 

barierę 100 goli w Lidze Mi-
strzów.” Robert Lewandowski

Granicę stu goli w LM udało się przekroczyć tylko trzem piłkarzom, w tym Robertowi 
Lewandowskiemu. 

KILLER
n Polski napastnik zdomi-
nował pierwsze strony kata-
lońskich gazet (m.in. „Sport” 
i „L’Sportiu”). Barceloński 
dziennik „Mundo Deportivo” 
krótko i celnie podpisał swoją 
pierwszą stronę słowami „Kil-
ler Lewy”. Dla Polaka znala-
zło się miejsce także na pierw-
szych stronach madryckich 
dzienników „As” i „Marca”. 
Choć na eksponowanym miej-
scu znalazł się Julian Alvarez 
z Atletico Madryt, twarz Ro-
berta Lewandowskiego także 
skradła kawałek gazet.

Sport 4616cbed13



10 PIŁKA RĘCZNA

P
iłkarze ręczni Or-len Wisły Płock bar-dzo słabo spisują się w Lidze Mistrzów. Mając tylko jedno zwycięstwo, zamykają tabelę grupy A. W ośmiu kolejkach pod-opieczni Xaviera Sabate wygrali tylko z mistrzem Macedonii Północnej, Eu-rofarmem Pelister 28:16. W pozostałych spotka-niach górą byli rywale. Tym samym mistrzowie Polski mają ogromy pro-blem, ponieważ każda strata punktów może wy-eliminować ich z walki o czołową szóstkę, a je-dynie miejsce w niej gwa-rantuje udział w play offie Champions League.

Ważny meczMimo to hiszpański szko-leniowiec polskiego zespo-łu zapewnia, że wszyscy są bojowo nastawieni na najbliższe spotkanie. Bez względu na zapowiedzi - 

dla mających tylko 2 punkty „Biało-niebieskich” czwart-kowy (18.45, transmisja w Eurosporcie) pojedynek 9. kolejki z mającą punkt więcej duńską Fredricią urasta do rangi niebywa-le ważnego. Zwycięstwo znacząco przybliży „Naf-ciarzy” do występu w fazie pucharowej, natomiast po-rażka sprawi, że ich sytu-acja będzie już trudna. - To jest bardzo ważny mecz dla obu drużyn, dlatego że w rundzie rewanżowej każdy punkt ma ogromne znaczenie - mówi trener Sa-bate. - Jesteśmy przygoto-wani i nastawieni na ostrą walkę. Z naszej perspekty-wy jest to kluczowa rywa-lizacja, dlatego też apeluję do wszystkich kibiców, aby przyszli w czwartek do Or-len Areny i wypełnili ją po brzegi - poprosił jak zresztą przed każdym domowym meczem szkoleniowiec płockiej drużyny.

Bez topowych 
zawodnikówZanim doszło do pierw-szego starcia tych zespo-łów, wicemistrz Danii, który w rozgrywkach Ligi Mistrzów zastąpił GOG, okupował pozycję „czer-wonej latarni”. Ba, jako ze-spół, który nigdy w Lidze Mistrzów nie występował, zresztą z Orlen Wisłą też wcześniej nie grał, czekał z utęsknieniem na histo-ryczne punkty i zwycię-stwo w najważniejszych rozgrywkach klubowych. Gdy w 6. kolejce stało się to faktem, Jyske Bank Arena w Odense eksplodowała ze szczęścia. Dlatego mistrzo-wie Polski, goszcząc dzisiaj właśnie klub z Danii, będą mieli idealną okazję do re-wanżu za porażkę z Frede-ricią 25:28.Duński zespół nie ma w swoich szeregach topo-wych graczy, ale widać, że drużyna występująca pod 

wodzą Gudmundura Gud-mundssona, czyni postę-py. W poprzednim meczu z Wisłą jej najskuteczniej-szymi zawodnikami byli zdobywca 9 goli William Moberg oraz Kasper Young i Reinier Taboada, którzy po 6 razy wpisywali się na listę strzelców. - Czeka nas rewanżowe spotkanie, które traktujemy jako je-den z „finałów” w nadcho-dzących tygodniach. Każdy z nas nadal ma w głowie porażkę w Danii. Jesteśmy głodni nie tylko punktów, ale też rewanżu. Wierzę, że razem z naszymi kibicami jesteśmy w stanie wygrać z każdym i udowodnimy to w czwartkowy wieczór - za-powiedział obrotowy Wi-sły, Dawid Dawydzik.
Ciężko bez DaszkaOd wspomnianego wy-żej meczu z Fredericą sztab szkoleniowy Orlen Wisły nie może brać pod 

uwagę Michała Daszka. Doświadczony zawodnik już w pierwszej połowie doznał kontuzji prawego stawu barkowego i musiał opuścić boisko. Począt-kowo wydawało się, że kontuzja może zostać wy-leczona środkami farmako-logicznymi, ale po szczegó-łowych badaniach zapała decyzja o operacji. Kapitan mistrzów Polski przeszedł ją na początku listopa-da w Poznaniu i obecnie przechodzi żmudną reha-bilitację. Absencja Daszka potrwa kilka miesięcy (być może wróci dopiero na play off w Orlen Superlidze), a to oznacza, że zabraknie go również w mistrzostwach świata. Przypomnijmy, że w fazie grupowej repre-zentacja Polski w duń-skim Herning zmierzy się z Niemcami (15 stycznia), Czechami (17 stycznia) i Szwajcarią (19 stycznia).
Zbigniew Cieńciała, PAP

Powrót 
na szczyt
BETCLIC 3. LIGA - GRUPA III

Z
aledwie przez 4 dni spoglądali na wszyst-kich z góry piłkarze Ca-riny Gubin. W ostatniej ko-lejce podopieczni trenera Grzegorza Kopernickiego nie mieli problemów z po-konaniem Stali Brzeg (3:0), a wobec bezbramkowego remisu Śląska II Wrocław w Polkowicach oraz domo-wej porażki (2:3) Miedzi II Legnica ze Stilonem Go-rzów Wielkopolski, awan-sowali na 1. miejsce. Utrzy-maliby je, gdyby rezerwy Śląska straciły punkty w zaległym meczu z Wartą Gorzów Wielkopolski. Nie-spodzianki jednak nie było, wrocławianie poradzili so-bie z niżej notowanym ry-wale, dzięki czemu wrócili na szczyt.Drugi zaległy mecz 17. kolejki był w miarę wyrów-nany, ale tylko w pierwszej połowie. Po zmianie stron dominacja Górnika II Za-brze nad Unią Turza Śląska nie podlegała już dyskusji, a gole - po bardzo ładnych akcjach - sypały się niczym z rogu obfitości. Przeżywa-jącą kryzys drużynę tre-nera Jana Wosia stać było jedynie na honorowe tra-fienie, a jego autorem był Papu Mendes. Fakt, że było ono rzadkiej urody nie ma większego znaczenia.Wczorajsze mecze za-kończyły tegoroczne zma-gania w grupie III, choć nie wszystkie zespoły mają równą liczbę spotkań. Spo-tkanie Pniówek 74 Pawło-wice - Ślęza Wrocław zapla-nowano na 17 marca, a 19. kolejka odbędzie się 1-2 marca.

n Warta Gorzów Wielkopolski 
- Śląsk II Wrocław 1:3 (1:2)
0:1 - Muszyński, 4 min, 1:1 - Sambor-
ski, 27 min (głową), 1:2 - Milewski, 31 
min (głową), 1:3 - Szarabura, 80 min

n Górnik II Zabrze - Unia Turza 
Śląska 4:1 (0:0)
1:0 - Tobolik, 46 min, 2:0 - Zielonka, 
48 min, 2:1 - Papu Mendes, 61 min 
(wolny), 3:1 - Zielonka, 65 min, 4:1 - 
Derkacz, 70 min (głową)

1. Śląsk II  18  39  41:16
2. Carina  18  37  36:20
3. Miedź II (b)  18  34  34:26
4. Kluczbork  18  32  32:18
5. Goczałkowice  18  31  30:18
6. Ślęza  17  30  32:26
7. Karkonosze  18  29  26:25
8. Lechia  18  28  39:21
9. Pniówek  17  28  27:31

10. Warta  18  27  27:27
11. Stilon  18  24  22:26
12. Polkowice  18  23  21:24
13. Odra  18  22  24:27
14. Górnik II  18  20  32:28
15. Podlesianka (b)  18  19  24:31
16. Unia  18  16  18:33
17. Stal (b)  18  5  12:36
18. Polonia (b)  18  4  10:44

1 - awans, 2 - baraż, 16-18 - spadek
(m)

Żądza rewanżu

C
o się dzieje z wice-mistrzami Polski? - należałoby się za-pytać trenera Tałan-ta Dujszebajewa po wczorajszym meczu z Aal-borgiem. Widać, że jego pod-opieczni na boisku cierpią katusze, nie ma radości z wy-konywania swego zawodu, a co gorsza brakuje pomysłu na mecz, dobrze dobranej taktyki, agresji, czy tak po-trzebnych na tym poziomie „kurwików” w oczach. Źle funkcjonowała obrona, nie było argumentów w ataku... Industria jechała do Danii z mocnym postanowieniem zrewanżowania się za do-mową porażkę, od której za-częła się czarna seria, jakiej kielczanie nie doświadczyli od sześciu lat, trzech pora-żek z rzędu. Rok rozgrywek Ligi Mistrzów chcieli zakoń-czyć w dobrym nastroju, czy-li od wyjazdowego zwycię-stwa w Aalborgu i za tydzień 

z Kolstad w Hali Legionów. Tymczasem po 8 minutach gospodarze prowadzili 5:0, a kielczanie na pierwsze tra-fienie czekali do 9 minuty! Duński bramkarz bronił rzut za rzutem, kończąc pierw-szą połowę z 46-procento-wą skutecznością. - Co wy chcecie, skoro nie rzucacie sam na sam? Uspokójcie się, pomagajcie sobie w obronie - prosił jeszcze bez oznak paniki trener Dujszebajew podczas pierwszej przerwy na żądanie, ale to nie zmie-niło obrazu gry. Rozklekota-ny i rozbity kielecki zespół w ciągu 30 minut stracił 20 bramek, przegrywając pierwszą połowę 8 golami.Niestety, druga też nie by-ła lepsza. Kielczanie nadal błądzili po hali Gigantium, bramkarze nie pomagali, a ich koledzy z pola nie tra-fiali rzutów karnych; naj-pierw Arkadiusz Moryto, po-tem Cezary Surgiel, zwykle 

bezbłędni. W tym technicz-nym elemencie Industria jest aktualnie najsłabszym ogniwem w całej stawce. Pod koniec zawodnicy mistrza Danii już się tylko bawili; trenowali różne zagrywki, nie specjalnie dbając o wy-nik. W tym czasie „Żółto-bia-ło-niebiescy”, nomen omen ubrani na czarno, ze zwie-szonymi głowami czekali na końcową syrenę. I tylko ich kirgiski szkoleniowiec mio-tał się w swoim stylu wzdłuż linii ławki, z pretensjami do wszystkich świętych. Smut-ny to był obraz zespołu, któ-ry jeszcze niedawno aspiro-wał, a może nawet był w eu-ropejskiej, klubowej czołów-ce. Czwarta porażka z rzędu stała się faktem. Zamiast walki o bezpośredni awans 

do 1/4 finału, Industria musi się skupić na wyjściu z grupy, co po środowym występie nie wydaje się, że będzie ła-twe. W Kielcach, przy spe-cjalnym stoliku w „strefie kids”, dzieciaki piszą listy świąteczne do Dzika Kiełka z prośbą o spełnienie ich ma-rzeń związanych z Industrią. Może ktoś podsunie pomysł o spełnienie życzenia na bły-skawiczną poprawę postawy wicemistrzów Polski...
Zbigniew Cieńciała

n Aalborg - Industria Kielce 34:26 
(20:13)
AALBORG: Landin, Norsten - Nils-
son 1, Wiesmach, Barthold 1, Arnold-
sen 2, Soares 4, Hald 2, Thurin 6/2, 
Larsen 2, Vlah 6, Bjornsen 3, Moeller 
2, Mollgaard, Juul 4, Munk 1. Kary: 4 

min. Trener Simon DAHL.
KIELCE: Wałach, Cordalija, Mestrić - 
Olejniczak 3, Kounkoud 2, A. Dujsze-
bajew 1, Maqueda 3, Karacić 1, Mory-
to 2, D. Dujszebajew 2, Surgiel 3, T. 
Gębala 3, Karalek 1, Rogulski, Monar 
2, Nahi 3. Kary: 8 min. Trener Tałant 
DUJSZEBAJEW.
Sędziowali: Ivan Pavicević i Mi-
los Raznatović (Czarnogóra). Wi-
dzów 5500.

GRUPA B
1. Barcelona 9 15 286:259
2. Szeged 9 12 283:271
3. Nantes 9 11 280:264
4. Aalborg 9 11 273:265
5. Magdeburg 9 7 257:249
6. Kielce 9 6 250:268
7. Kolstad 9 6 258:287
8. Zagrzeb 9 4 235:259

9. kolejka (4-5.12.): Barcelona - Za-
grzeb, Szeged - Aalborg, Nantes - 
Magdeburg, Kielce - Kolstad. (m)

Tylko zwycięstwo w Orlen Arenie w dzisiejszym meczu z wicemistrzem Danii 

sprolonguje nadzieje mistrzów Polski na występ w fazie pucharowej Ligi Mistrzów.
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Dogonić formę - to dla kielczan zadanie na już. 

Prośba do 
Dzika Kiełka
Rozklekotani wicemistrzowie 
Polski doznali czwartej 
z rzędu porażki w Lidze 
Mistrzów.  Zamiast walki 
o bezpośredni awans do 
ćwierćfinału, muszą się 
skupić na wyjściu z grupy.
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M
eczem z aktualny-
mi mistrzyniami świata, wicemi-
strzyniami olim-pijskimi z Paryża, półfinalistkami Euro 2022 

reprezentacja Polski inaugu-ruje dziś (20.30) udział w 16. mistrzostwach Europy. Ich or-ganizatorami są: Szwajcaria, Austria i Węgry. Polki były lo-sowane z 3. koszyka i wiado-mo było, że trafią na dwa silne zespoły. Zostały nimi Francja i Hiszpania. Dodatkowo Biało-czerwone zmierzą się z Por-tugalią. Wszystkie spotkania grupy C odbędą się w szwaj-carskiej Bazylei. Miejscowa St. Jakobshalle może pomieścić 6500 widzów. - To nie było złe losowanie. Trzeba będzie wy-grać dwa mecze, aby awanso-wać do fazy głównej. Wydaje mi się, że jesteśmy w stanie to zrobić. Spotkania z Hiszpanią i Portugalią nie będą jednak łatwe. Jeżeli będziemy mieli wszystkie zawodniczki w do-brej dyspozycji, to jesteśmy w stanie wyjść z grupy - mó-wił po losowaniu Adrian Stru-zik, drugi trener reprezentacji Polski.
Trójkolorowy pokaz siłyDla „Trójkolorowych” bę-dzie to 13. występ w Euro. To zespół z najwyższej półki, który od 2016 roku zdomi-nował światowe areny, zdo-bywając w tym czasie aż 9 medali najważniejszych im-

prez, a tylko dorobek z mi-strzostw Starego Kontynen-tu to 5 krążków, w tym złoty (wywalczony na własnym te-renie w 2018 roku), srebrny i 3 brązowe. Polki jeszcze nie stanęły na podium. W kwa-lifikacjach zajęły 2. miejsce w grupie; ustąpiły Dunkom, a wyprzedziły Kosowianki. Z kolei podopieczne trenera Sebastiena Gardillou, który niedawno zastąpił legendar-nego Oliviera Krumbholza, awans na turniej wywalczyły w imponującym stylu, dwu-krotnie odprawiając Słowen-ki, Włoszki i Łotyszki. Na za-kończenie eliminacji zapre-zentowały prawdziwy pokaz siły, pokonując Łotwę... 53:9!

Trudna przeprawaHistoria również sugeru-je, że Polki czeka niezwykle trudna przeprawa. W do-tychczasowych 30 starciach Biało-czerwone triumfowały tylko 10 razy, a ostatnie to-warzyskie spotkania, które odbyły się w październiku 2022 roku, zakończyły się wyraźnymi zwycięstwami Francuzek (33:26 i 30:19). Również w ostatnim starciu o punkty na mistrzostwach świata 2021 lepsze okazały się „Trójkolorowe” (26:16). Być może nadzieją dla Polek będą drobne oznaki słab-szej dyspozycji Francuzek w ostatnich tygodniach. 

W towarzyskim turnieju Gol-den League pokonały Angolę (30:24), ale dzień wcześniej uległy Hiszpankom (27:28). Ten wynik pokazuje, że na-wet najlepsze zespoły mogą mieć słabsze dni... - Francja jest faworytem naszej grupy. Ta drużyna od wielu plasuje się w ścisłej światowej czo-łówce i chyba każdy się ze mną zgodzi, że jej celem jest zwycięstwo w całych mi-strzostwach - przypomina kapitan naszej reprezentacji, Monika Kobylińska.
Wielkie nazwiskaNiektóre drużyny wy-stąpią na Euro bez wiel-kich nazwisk, które po 

igrzyskach zakończyły karierę, jednak Francu-zek to nie dotyczy. W ich zespole aż roi się od za-wodniczek najwyższego formatu. Lewa rozgrywa-jąca Estelle Nze Minko, bramkarka Laura Glauser, lewoskrzydłowa Chloe Va-lentin, prawoskrzydłowa Alicia Toublanc znalazły się w „Drużynie Gwiazd” ostatnich MŚ lub IO. Co więcej, drużyna Francji łączy w sobie doświad-czenie gwiazd z młodo-ścią i talentem, którego symbolem jest 21-letnia, ale już utytułowana Lena Grandveau, specjalizująca się w obronie.

Piłka ręczna 11
28 listopada 2024 n Nr 255

FAZA GRUPOWA

GRUPA A - DEBRECZYN

28.11. Węgry - Turcja 18.00

28.11. Szwecja - Macedonia Płn. 20.30

30.11. Szwecja - Węgry 18.00

30.11. Macedonia Płn. - Turcja 20.30

2.12. Macedonia Płn. - Węgry 18.00

2.12. Turcja - Szwecja 20.30

GRUPA B - DEBRECZYN

29.11. Rumunia - Czechy 18.00

29.11. Czarnogóra - Serbia 20.30

1.12. Czarnogóra - Rumunia 18.00

1.12. Serbia - Czechy 20.30

3.12. Serbia - Rumunia 18.00

3.12. Czechy - Czarnogóra 18.00

GRUPA C - BAZYLEA

28.11. Hiszpania - Portugalia 18.00

28.11. Francja - Polska 20.30

30.11. Polska - Portugalia 15.30

30.11. Francja - Hiszpania 18.00

2.12. Polska - Hiszpania 18.00

2.12. Portugalia - Francja 20.30

GRUPA D - BAZYLEA

29.11. Szwajcaria - Wyspy Owcze 18.00

29.11. Dania - Chorwacja 20.30

1.12. Chorwacja - Wysypy Owcze 15.30

1.12. Dania - Szwajcaria 18.00

3.12. Wyspy Owcze - Dania 18.00

3.12. Chorwacja - Szwajcaria 20.30

GRUPA E - INNSBRUCK

28.11. Austria - Słowacja 18.00

28.11. Norwegia - Słowenia 20.30

30.11. Norwegia - Austria 18.00

30.11. Słowenia - Słowacja 20.30

2.12. Słowenia - Austria 18.00

2.12. Słowacja - Norwegia 20.30

GRUPA F - INNSBRUCK

29.11. Holandia - Islandia 18.00

29.11. Niemcy - Ukraina 20.30

1.12. Holandia - Niemcy 18.00

1.12. Islandia - Ukraina 20.30

3.12. Ukraina - Holandia 18.00

3.12. Islandia - Niemcy 20.30
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n Tytułu broni Norwegia, 
która przed dwoma laty 

w słoweńskiej Lublanie po-
konała w fi nale Danię 27:25. 

W meczu o brązowy medal 
Czarnogóra zwyciężyła Fran-

cję... 27:25 po dogrywce.
n Do drugiej rundy awan-

sują po dwa najlepsze zespo-
ły z każdej grupy, które w run-
dzie głównej rywalizować 
będą o awans do półfi nałów 
w dwóch grupach po 6 zespo-
łów, z zachowaniem punk-
tów zdobytych we wcześniej-
szej fazie.
n Rundę wstępną zaplano-
wano w Debreczynie, Bazylei 
i Innsbrucku. Gospodarzami 
fazy zasadniczej będą Debre-
czyn i Wiedeń. Spotkania decy-
dujące o kolejności w turnieju, 
w tym mecze o medale, zosta-
ną rozegrane w stolicy Austrii.
n Polki po raz 9. w histo-
rii i 6. z rzędu wystąpią w ME. 
Najwyższe, 5. miejsce zaję-
ły w 1998 roku, grając pod wo-
dzą Jerzego Cieplińskiego. Na 
poprzednich mistrzostwach 
uplasowały się na 13. pozycji.

CZY WIESZ, ŻE...Gwiazdozbiór do ogrania
Dziś kobieca reprezentacja Polski od spotkania z francuskimi mistrzyniami świata 
i wicemistrzyniami olimpijskimi rozpocznie w Bazylei rywalizację w mistrzostwach Europy.

Jakie są pani ocze-
kiwania związane 

z udziałem Biało-czer-
wonych w mistrzo-

stwach Europy?- Ostatnie dwa kontrol-ne mecze ze Szwedkami to piekło i niebo, dlatego trudno mi powiedzieć, w ja-kiej formie jesteśmy, a tym bardziej, jaką siódemką wyj-dziemy na Francję. Wiem na-tomiast, że mistrzowskie tur-nieje po igrzyskach stanowią dużą szansę dla reprezenta-cji, które chcą się przebić do czołówki, ponieważ obecnie wielkie reprezentacje są w trakcie przebudowy, zmian pokoleniowych czy trenerów. I tak jest teraz. Hiszpanki po kilku nieudanych imprezach znacząco odmieniły skład. Podobnie Francuzki, które są na etapie przebudowy z nowym trenerem. To zresz-tą pokazały ostatnie sparin-gi. Uważam, że nasz zespół może coś osiągnąć, w sensie 

wyjścia z grupy, co go ustawi wyżej w losowaniach do ko-lejnych imprez.
Naprawdę pani wierzy, że 
mamy szansę na dobre 
otwarcie turnieju?- Od pierwszego meczu po-winniśmy wyjść na parkiet i walczyć o punkty. Błędem byłoby, gdybyśmy kalkulo-wali, że z Francuzkami nieko-niecznie, ale z Portugalkami i Hiszpankami powalczymy. Nie! Od pierwszego meczu gramy o wszystko, bo jak naj-bardziej jest szansa, by sku-tecznie z każdym powalczyć.
W kadrze na Euro są trzy 
pani podopieczne. Poza 
tym Zagłębie od lat mierzy 
się z europejską czołówką 
w pucharach. Czy nadzieje 
na dobry występ Biało-czer-
wonych nie są na wyrost?- Mamy szanse, tylko mu-simy przestać kalkulować. Każda reprezentacja będąca 

„na dorobku” ma moment, w którym musi pokonać kogoś niby nieosiągalnego. Gdyby było inaczej, to mieli-byśmy tych samych sportow-ców na topie, a tymczasem mistrzowie się zmieniają. Tak Bogdan Wenta wygrał elimi-nacje przeciwko nieosiągal-nej wówczas Szwecji, która na tamten moment była złotą drużyną, ale nastąpiła u niej zmiana pokoleniowa, co Po-lacy wykorzystali, otwierając sobie drogę do późniejszych sukcesów. Dlatego, gdy się je-dzie na mistrzostwa Europy czy świata, nie można się cią-gle stawiać w pozycji ofiary.
A jeśli ktoś powie, że na-
przeciw nas staną galak-
tyczne mistrzynie?- Każda impreza jest inna, dlatego wracam do początku mojej wypowiedzi - te repre-zentacje są mocne z nazwy, ale w praktyce są to już inne zespoły. To jest nowe pokole-

nie, więc my dzisiaj nie wie-my, co prezentują nowe ge-neracje we Francji, Hiszpanii, Portugalii. Nasze dziewczyny już ze sobą trochę grają, więc powinny w głowach mieć nastawienie, by z każdym powalczyć o punkty, a nawet ugrać coś więcej. Nie stawiać się w sytuacji przegranej, że z tymi to nie mamy szans, nie damy rady, a z tymi się uda. To nie ma sensu. Wiemy, w jakim miejscu jest Polska, ale mamy dziewczyny, które za granicą, a także w kraju pokazują kunszt, lecz zawsze na takich imprezach potrzeb-na jest ogromna wiara i de-terminacja całego zespołu. A życie i tak pokaże nam, w jakim jesteśmy miejscu.
Mocno dołująca żeńska pił-
ka ręczna zyskałaby bardzo 
dużo na dobrym występie 
reprezentacji?- Zawsze życzę reprezen-tacji jak najlepiej. Jej dobre 

wyniki, sukcesy są motorem napędowym, że do klubów, do szkól przyjdzie więcej dzieci chętnych do zabawy w piłkę ręczną. Tak jest od lat i nic się w tej materii nie zmieni. Nie jest to mój wy-mysł, że w ostatnich latach mamy poważne problemy, że coraz mniej dzieci ma chęć pocić się na boiskach. Wolą siedzieć w internecie i na Tik Toku. Ważne są więc ta-kie rzeczy, które sprawią, że 
ten patriotyzm przez sport do nich przemówi. Sukce-sy na boisku, hymn, widok pełnych, biało-czerwonych trybun, medale, puchary - to wszystko w młodych lu-dziach budzi chęć przyjścia na trening... Wszystkim nam chodzi o to, by spopularyzo-wać piłkę ręczną, a zrobimy to najlepiej wygrywając. Żad-nej prawdy nie odkryłam. Po prostu tak jest.

Przygotował 
Zbigniew Cieńciała

Sięgać po nieosiągalne
Rozmowa z Bożeną Karkut, trenerką KGHM Zagłębia Lubin

 Do boju, Polsko!
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NBA

W
e wtorek rozegrano 
kolejne mecze Emira-
tes NBA Cup. Znamy 

już pierwsze rozstrzygnięcia. 
Golden State Warriors i Ho-
uston Rockets z bilansem 3-0 
są pewne awansu do fazy play 
off. Utah, Toronto, Washing-
ton i New Orleans w tej edycji 
pucharu z grupy nie wyjdą.
Objawieniem listopada są San 
Antonio Spurs. Poobijana kon-
tuzjami drużyna z Teksasu, bez 
głównego trenera (wciąż nie 
jest jasne czy po udarze do pra-
cy wróci Gregg Popovich) wygry-
wa mecz za meczem. Tym ra-
zem „Ostrogi” przywiozły kom-
plet punktów z Salt Lake City. 
Victor Wembanyama zdobył 34 
punkty, a debiutant Stephon Ca-
stle ustanowił swój rekord (23 
oczka). Mierzący 221 centyme-
trów Francuz aż 6 razy trafił za 
trzy! Fin Lauri Markkanen opu-
ścił parkiet w czwartej kwarcie, 
po tym jak zderzył się z Wemba-
nyamą. Lider gospodarzy od-
niósł kontuzję lewego kolana. 
Jazzmeni nieźle rzucali z gry (51 
procent skuteczności), ale po-
pełnili aż 21 strat! Jazz z bilan-
sem 4-13 są przedostatnią dru-
żyną Zachodu.
Spurs wygrali czwarty raz z rzę-
du, to seria niewidziana w San 
Antonio w ostatnich latach. To 
w tym momencie najdłuższa se-
ria wygranych spośród wszyst-
kich drużyn Konferencji Za-
chodniej. - W tym sezonie wnosi-
my na boisko więcej wiedzy i na 
pewno więcej pewności siebie. 
Nie zawsze wszystko się uda-
je. Popełniamy błędy, ale wy-
ciągamy z nich wnioski - mówił 

po meczu dziennikarzom Victor 
Wembanyama. Jeremy Sochan 
(uraz kciuka) do składu ma wró-
cić w połowie grudnia, na razie 
reprezentant Polski trenuje in-
dywidualnie.
Po raz trzeci z rzędu przegra-
li Lakers. Zespół z Kalifornii grał 
na trudnym terenie - w Foot-
print Center w Phoenix. Do skła-
du Suns wrócili kontuzjowani li-
derzy - Bradley Beal oraz Kevin 
Durant. Ten pierwszy opuścił 5 
kolejnych meczów, a drugi nie 
grał w siedmiu. Obaj narzeka-
li na urazy łydki. We wtorek obaj 
rzucili po 23 punkty. Suns mają 
w tym sezonie bilans 9-1, jeśli 
w składzie jest Durant i 1-6 bez 
niego. Lakers po dobrym star-
cie teraz nie bardzo mogą się po-
zbierać. LeBron James nie za-
wodzi, znów był blisko triple do-
uble (18 punktów, 10 asyst, 8 
zbiórek), double double po raz 
kolejny zaliczył Anthony Da-
vis (25 punktów, 15 zbiórek), ale 
pozostali nie są już tak wielkim 
wsparciem. Grający w pierwszej 
piątce Cam Reddish zakończył 
mecz z zerowym dorobkiem 
punktowym (0/3 z gry), Lakers 
trafili zza łuku 8 razy podczas 
gdy gospodarze aż 17-krotnie.
Po wtorkowych meczach w pu-
charze ligi sytuacja w grupie B 
na Zachodzie jest arcyciekawa. 
Trzy drużyny (San Antonio, LA 
Lakers oraz Phoenix) mają iden-
tyczny bilans (2-1). W piątek ko-
lejne mecze w tej grupie.

Washington - Chicago 108:127, 
Miami - Milwaukee 103:106, Minne-
sota - Houston 111:117 po dogryw-
ce, Utah - San Antonio 115:128, Pho-
enix - LA Lakers 127:100.
 (bb)

KWALIFIKACJE EUROBASKETU

W 
tym okienku 
r e p r e z e n t a -
cyjnym polscy 
k o s z y k a r z e 
najpierw nie-

spodziewanie przegrali z Estończykami, a potem zrehabilitowali się w Tal-linie. Biało-czerwoni miej-sce w przyszłorocznym 
EuroBaskecie zapewnione mają z urzędu. Znacznie 
ciekawiej jest w innych 
grupach eliminacyjnych. Poza Polakami jako współ-
gospodarze pewni awansu są Cypr, Finlandia i Łotwa. 
W tym okienku kwalifi-kacyjnym pozostaliśmy 
siedem kolejnych repre-zentacji, które wywalczyły awans. Zasady promocji są następujące: z każdej grupy awans wywalczą trzy najlepsze zespoły, z wyjątkiem grup, w któ-rych grają gospodarze Eu-
roBasketu. W grupach z Polską, Cyprem, Łotwą i Finlandią awans będzie udziałem gospodarza oraz dwóch drużyn z najwyż-
szych miejsc. W turnieju finałowym zobaczymy Hiszpanię (w tym okien-ku dwa razy wygrała ze Słowacją), Izrael (dwie wygrane z Ukrainą), Sło-wenię (skromny sukces z Portugalią), Włochy (wy-soka wygrana na Islan-dii), Turcję (po wygranej z Węgrami), Serbię (rozbi-ła Duńczyków) i Litwę (po dwóch wygranych z Pół-nocną Macedonią).

Mistrz świata 
na kolanachSolą tego okienka były niespodzianki, a wręcz sensacje. Największe za-skoczenie miało miejsce 

w hali Hovet w Sztokhol-mie. 9000 widzów było świadkami zwycięstwa 
Szwedów z Niemcami. Go-spodarze w światowym rankingu zajmują miej-sce 49, a rywal to aktual-ny mistrz świata, trzecia drużyna w rankingu FI-BA (przed mini są tylko Amerykanie i Serbowie). Gościom nie pomógł fan-tastyczny występ Davida Kramera (43 punkty, 8 trójek). To nowy rekord 
kwalifikacji EuroBaske-tu (po zmianie formuły). 
Ale to Szwedzki sensacyj-nie wygrali, a decydujące 
punkty rzutami osobisty-mi 8 sekund przed koń-cem zapewnił Chris Czera-powicz, gracz GTK Gliwi-

ce! - Nerwy były ogromne. Wiele myśli kłębiło się w głowie, ale gdy wpadł pierwszy wolne, poczu-łem ulgę - przyznał po 
spotkaniu jeden z liderów gliwickiej drużyny.2500 kibiców szalało ze szczęścia w Almadzie, gdy Portugalczycy (55 w ran-kingu FIBA) pokonali mu-rowanych faworytów, Sło-wenię. Najlepszymi strzel-cami gospodarzy byli Diogo Brito oraz Goncalo Delgado, 
którzy zdobyli po 16 punk-
tów.

Włosi w szokuZ kolei w Londynie w Copper Box Arena Bry-
tyjczycy ograli Greków. Pod tablicami rządził Gabriel Olaseni (16 punktów, 8 zbiórek). "Zdumiewające zwycięstwo kadry Wielkiej Brytanii w meczu z grecką potęgą" - krzyczał w tytu-le prestiżowy koszykarski 
portal Eurohoops.net.- Możemy być z siebie dumni. Potrafiliśmy być ze-społem w dobrych i złych 
momentach tego meczu. Przegrywaliśmy przecież już 17 punktami, ale jeszcze przed przerwą zmniejszyli-śmy straty do wyniku jed-
nocyfrowego. Jestem dum-

ny z tej ekipy - cieszył się po 
meczu jak dziecko trener Marc Hendrick Steutel.

Kto jeszcze niedawno uwierzyłby, że Islandia mo-że grać ograć w koszyków-kę Włochów? Tymczasem 
w tym okienku wyspiarze dokonali tego, w dodatku na wyjeździe! Włoscy kibi-
ce w Palasport Giulio Bigi 
w Reggio Emilia byli w szo-ku, gdy sędzia odgwizdał koniec meczu, a na tablicy wyników widniał rezultat 74:81. Bohaterem w dru-żynie przyjezdnych był re-zerwowy Kristinn Palsson, który tego wieczoru rzucał jak natchniony (22 punkty, 6/7 z gry, 5/6 za trzy). Nie zawiódł też kapitan Elvar Fridriksson (15 punktów, 6 zbiórek, 8 asyst).Dzięki tej wygranej Is-landczycy pozostają w grze 
o awans. Ostatnie okienko 
kwalifikacji zaplanowa-
no na 20-24 lutego 2025. 
Wtedy poznamy komplet zespołów, które zagrają w turnieju finałowym.

(p)

GRUPA A

1. Słowenia 4 7 332:316
2. Izrael 4 7 325:306
3. Portugalia 4 6 313:306
4. Ukraina 4 4 298:340

GRUPA B

1. Włochy 4 7 339:294
2. Turcja 4 7 329:304
3. Islandia 4 6 297:310
4. Węgry 4 4 269:326

GRUPA C

1. Łotwa 4 8 303:282
2. Belgia 4 6 288:273
3. Hiszpania 4 6 288:280
4. Słowacja 4 4 255:299

GRUPA D

1. Czarnogóra 4 7 331:303
2. Niemcy 4 6 299:262
3. Szwecja 4 6 288:317
4. Bułgaria 4 5 285:321

GRUPA E

1. Francja 4 8 307:254
2. Bośnia 4 6 349:319
3. Chorwacja 4 6 332:322
4. Cypr 4 4 258:351

GRUPA F

1. Grecja 4 7 295:276
2. Czechy 4 6 320:305
3. W. Brytania 4 6 320:333
4. Holandia 4 5 317:338

GRUPA G

1. Serbia 4 8 323:227
2. Gruzja 4 6 303:298
3. Finlandia 4 5 297:333
4. Dania 4 5 263:328

GRUPA H

1. Estonia 4 7 307:294
2. Litwa 4 7 318:268
3. Macedonia 4 5 304:321
4. Polska 4 5 301:347

Seria San Antonio
Mimo kłopotów z kontuzjami klub z Teksasu kroczy 

od wygranej do wygranej! 

Nie ma mocnych!
Islandia wygrywa z Włochami, Portugalia pokonuje Słowenię, 
a Szwedzi ogrywają mistrzów świata. To wszystko zdarzyło 
się w tym okienku kwalifikacji EuroBasketu.

EUROPEJSKIE PUCHARY

T
o była ostatnia kolejka 
gier grupowych w Euro-
lidze kobiet. Polkowice, 

aby awansować do kolejnej 
fazy, musiały albo wygrać 
w Stambule albo czekać na 
wynik wieczornego meczu 
w Saragossie, gdzie Casa-
demont podejmował Vil-
leurbanne. Tylko przegrana 
Francuzek dawała naszej 
drużynie promocję. W Stam-
bule szybko okazało się, że 
liderki ekstraklasy punktów 
nie wywiozą. Już do przerwy 
Fenerbahce prowadziło 23 
oczkami (54:31). Po przerwie 
było jeszcze gorzej, ostatecz-
nie skończyło się klęską przy-
jezdnych. Polkowiczankom 
pozostawało nasłuchiwać 
wieści z Saragossy. Na szczę-
ście Casademont pokonał 
gości z Francji, a dzięki temu 
Pomarańczowe zobaczymy 
w kolejnej odsłonie Euroligi!

EUROLIGA

Grupa C
n Fenerbahce Stambuł - KGHM 
BC Polkowice 90:61 (23:17, 31:14, 
27:15, 9:15)
POLKOWICE: Davis 9, Gajda, Piestrzyńska 
3 (1x3), Steinberga 8, Cannon 23 - Zahui 10 
(2x3), Jespersen 8, Niełacna, zasada, Je-
ziorna. Trener Karol KOWALEWSKI.
W innym meczu: Casademont Sara-
gossa - Villeurbanne 68:59

 1. Stambuł   6  12  520:409
2. Saragossa  6  10  418:412
3. Polkowice   6   7   458:491
4. Villeurbanne  6    7   402:486

PUCHAR EUROPY FIBA

Grupa A
n LDLC ASVEL Feminin - Inve-
stInTheWest Enea Gorzów 100:79 
(32:13, 22:24, 21:24, 25:18)
GORZÓW WLKP.: Miller 14 (1x3), Tsine-
ke 17 (2x3), Mikulasikova 10, Gertchen 3 
(1x3), Walker-Kimbrough 22 (2x3) - Ku-
czyńska 5 (1x3), Śmiałek, Kośla 8 (1x3). 
Trener Dariusz MACIEJEWSKI.
W innym meczu: Levhartice Chomu-
tov - SoleMare by the sea AEL 90:34

1. Angers  6  12  560:337
2. Gorzów  6    9  500:422
3. Chomutov   6        9  420:451
4. Limassol    6     6  309:569

O awansie mistrzyń 

Polski przesądził mecz 

w Saragossie.

Polkowice grają dalej!

Niemcy pokonani! Chris Czerapowicz w ramionach kolegów z kadry.  

Fo
t.

 F
IB

A
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Bo zna 
zespół...
D

ziałacze GKS-u Kato-wice znaleźli następ-cę Grzegorza Słabe-go. Oficjalnie zastąpił go dotychczasowy asystent Emil Siewiorek, który po-prowadził już drużynę, ale jako trener tymcza-sowy, w ostatnim, prze-granym spotkaniu z PGE GiEK Skrą Bełchatów. - Trener Emil Siewiorek ma wszystko, co najważ-niejsze, aby poprowadzić GKS Katowice. Ogromną wiedzę, doświadcze-nie, a przede wszystkim jest już w Katowicach od dłuższego czasu. Co za tym idzie, doskonale zna drużynę, jej mocne i słabe strony oraz ma ogromną determinację, aby osiągnąć z drużyną założony cel. Jesteśmy przekonani, że to najlep-szy wybór z możliwych - powiedział Jakub Bo-chenek, dyrektor siatkar-skiej sekcji GKS-u Kato-wice.40-letni Siewiorek to były siatkarz m.in. Tre-fla Gdańsk, MKS-u Bę-dzin, Siatkarza Wieluń i TKS-u Tychy. Jest też dwukrotnym brązowym medalistą mistrzostw Polski w siatkówce pla-żowej (2004, 2005). W swojej dotychczaso-wej karierze trenerskiej w latach 2015-2021 pra-cował w MKS-ie Będzin w roli zarówno drugiego, jak i pierwszego trenera. Z GieKSą związany jest od 2023, gdy dołączył do sztabu szkoleniowego.
Nieoczekiwana 

zmiana

M
ateusz Grabda z po-wodów osobistych zrezygnował z peł-nienia funkcji pierwsze-go trenera siatkarek ITA Tools Stal Mielec. Jego miejsce zajmie dotych-czasowy asystent Miłosz Majka. 36-letni Grabda mielecki zespół prowa-dził od 20 listopada ubie-głego roku, zastępując Wiesława Popika. Cel jaki przed nim postawiono, utrzymanie, zrealizował kolejkę przed końcem rundy zasadniczej i prze-dłużył kontrakt na ko-lejny sezon.W bieżących rozgrywkach zespół pod jego wodzą na 8 rozegra-nych meczów wygrał tyl-ko dwa i zajmuje przed-ostatnie miejsce w tabeli. W sobotę mielecka dru-żyna zmierzy się z Pała-cem Bydgoszcz.

(mic)

LIGA MISTRZYŃ

W
łoski zespół Savino Del Be-ne Scandicci był faworytem w konfronta-cji z zespołem BKS-u Bo-stiku i w trakcie meczu to potwierdził. Wygrał 3:0, ale końcowy wynik nie do końca odzwierciedla wydarzenia na parkiecie. Siatkarki z Bielska-Białej dzielnie walczyły, zwłasz-cza w pierwszym secie, ale nie zdołały przechylić go na własną korzyść. Przed Scandicci otworzyła się autostrada do awansu do ćwierćfinału Ligi Mistrzyń. Niemniej bielszczanki na-dal pozostają w grze o miej-sce w barażach do czołowej ósemki.Maja Ognjenovic, roz-grywająca Savino, poja-wiła się w Bielsku-Białej mocno przeziębiona, ale trener Marco Gasparini nie wyobrażał sobie, by nie pokierowała zespo-łem. Jekaterina Antropo-wa, mistrzyni olimpijska z włoską reprezentacja, była główną postacią te-go meczu, ale jej koleżanki dzielnie jej sekundowały. Owszem, zaczęła poniżej oczekiwań, ale w miarę upływu czasu była coraz skuteczniejsza. Atakująca zaimponowała niezwy-kłą skutecznością (77%) i zdobyła 28 pkt (20 ata-kiem, 6 blokiem i 2 asy). Siatkarki z Bielska-Białej w drugim i trzecim secie były bezradne po jej zbi-ciach. Na dodatek sku-tecznie grała w bloku i jej 

zagrywka sprawiała sporo kłopotu.Podopieczne trenera Bartłomieja Piekarczyka rozpoczęły z wysokiego „C” i w pierwszej odsłonie zanosiło się na sporą nie-spodziankę. Julia Nowic-ka umiejętnie rozdzielała piłki, zaś Martyna Borow-czak i Julita Piasecka na skrzydłach oraz Joanna Pacak i Marta Orzyłowska na środku siatki solidnie punktowały. Jedynie Kertu Laak, estońska atakująca, miała problemy i często się myliła lub też była bloko-wana. W 2. secie przy stanie 9:11 została zmieniona i na boisku pojawiła się nomi-nalna przyjmująca Włoszka Giulia Angelina, ale potem obie grały na zmiany.

Bielszczanki 1. secie grały niezwykle solid-ne i objęły prowadzenie 20:15 i nikt nie przypusz-czał, że może nastąpić krach. Końcowe fragmen-ty przegrały jednak  2:10 i seta do 22. Statystyki niemal we wszystkich ele-mentach były podobne, ale poza jednym. Przyjezdne wygrały w bloku 1-6. W ko-lejnych odsłonach bielsz-czanki grały już znacznie gorzej, bo szwankowały przyjęcie i atak nie był już tak skuteczny. Przyjezdne nie pozostawiły żadnych złudzeń, kto jest lepszy. Bielszczanki dzielnie wal-czyły, jednak w tych kluczo-wych momentach musiały ustąpić bardziej rutynowa-nym rywalkom.

n BKS Bostik ZGO Bielsko-Bia-
ła – Savino Del Bene Scandicci 0:3 
(22:25, 22:25, 23:25)
BIELSKO-B.: Nowicka, Borowczak 
(13), Pacak (9), Laak (5), Piasecka (15), 
Orzyłowska (6), Drabik (libero) oraz 
Szewczyk, Geiko, Angelina (3), Su-
ska (libero). Trener Bartłomiej PIE-
KARCZYK
SCANDICCI: Ognjenović (1), Herbots 
(6), Carol (5), Antropowa (28), Bajema 
(12), Bajines (5), Castillo (libero) oraz 
Kotikova, Magnani (libero). Trener 
Marco GASPARI
Sędziowali: Kenneth Aro (Finlandia) 
i Maria Rodriguez Machin (Hiszpa-
nia). Widzów 2687.
Przebieg meczu
I: 10:7, 15:13, 20:15, 22:25.
II: 9:10, 13:15, 17:20, 22:25.
III: 8:10, 13:15, 19:20, 23:25.
Bohaterka – Jekaterina ANTRO-
POWA.

(sow)

PLUSLIGA

N
owak-Mosty MKS w ostatnich kolejkach mierzył się z ligowymi potentatami. Choć po spo-tkaniach z Jastrzębskim Wę-glem i Aluronem CMC War-tą Zawiercie zespół zebrał sporo pochlebnych ocen, to punktów nie zdobył. Wczoraj w zaległym meczu podejmo-wał znacznie niżej notowany Ślepsk Malow i zaczął z wyso-kiego pułapu. W grze będzi-nian funkcjonował każdy ele-ment. Młody Mateusz Szper-nalowski rozgrywał pewnie i dokładnie, a udanymi ata-kami popisywali się Damian Schulz i przede wszystkim Brandon Koppers. Przewaga gospodarzy, była ogromna i w pewnym momencie się-gnęła nawet 10 punktów.

Przyjezdni wyciągnęli jednak wnioski z niepowo-dzenia w premierowej od-słonie. Przejęli inicjatywę i gdy wydawało się, że wy-jadą z Będzina z kompletem punktówgospodarze złapali drugi oddech. Jak w tran-sie grał Koppers, rozbijając blok rywali. Sporo ożywienia wnieśli też Mateusz Siwicki i Artur Ratajczak. Sił i ani-muszu wystarczyło jednak tylko na doprowadzenie do tie-breaka. W decydują-cym secie spisali się fatalnie. Przegrywali już 2:12 i choć po serii zagrywek Schulza zdobyli pięć punktów z rzę-du, losów spotkania nie uda-ło się im odwrócić.Dla gości był to trzeci kolejny wygrany tie-break. MKS przegrał decydującego seta po raz drugi w sezonie.

n Nowak-Mosty MKS Będzin 
– Ślepsk Malow Suwałki 2:3 (25:15, 
20:25, 22:25, 25:22, 7:15)
BĘDZIN: Szpernalowski (3), Koppers 
(28), Wójcik (3), Schulz (16), Depowski 
(8), Todua (2), Olenderek (libero) oraz 
Tadić (2), Siwicki (3), Ratajczak (3), 
Popiwczak (libero), Szwaradzki. Tre-
ner Dawid MUREK.
SUWAŁKI: Sanchez, Halaba (13), 
Stajer (11), Filipiak (23), Honorato 
(15), Jouffroy (2), Czunkiewicz (li-
bero) oraz Wierzbicki, Krawiecki, 
Gallego (8). Trener Dominik KWA-
PISIEWICZ.
Sędziowali: Szymon Pindral (Kielce) 
i Sławomir Gołąbek (Kędzierzyn-Koź-
le). Widzów 1740.
Przebieg meczu
I: 10:6, 15:9, 20:12, 25:15.
II: 7:10, 10:15, 17:20, 20:25.
III: 7:10, 9:15, 18:20, 22:25.
IV: 10:8, 15:11, 17:20, 25:22.
V: 2:5, 2:10, 7:15.
Bohater – Bartosz FILIPIAK

1. Jastrzębie 13 34 11/2 36:14

2. Warszawa 13 31 11/2 35:14

3. Zawiercie 13 31 10/3 34:14

4. Lublin 13 28 10/3 32:17

5. Kędzierzyn 13 26 8/5 29:21

6. Częstochowa 13 24 9/4 30:24

7. Bełchatów 13 22 8/5 26:23

8. Rzeszów 13 21 7/6 29:27

9. Gorzów 13 19 8/5 26:28

10. Suwałki 13 17 7/6 26:29

11. Gdańsk 13 15 4/9 25:33

12. Olsztyn 13 14 4/9 20:29

13. Będzin 13 11 3/10 17:31

14. Nysa 13 9 2/11 17:34

15. Lwów 13 6 2/11 16:35

16. Katowice 13 4 1/12 12:37

1-8 awans do play offu; 14-16 spadek do I ligi

Następne mecze 28.11.: 
Warszawa – Bełchatów; 
29.11.: Katowice – Suwałki, 
Zawiercie – Nysa; 30.11.: Rze-
szów – Kędzierzyn-Koźle, Lu-
blin – Jastrzębie; 1.12.: Lwów 
– Będzin, Olsztyn – Gorzów 
Wlkp. (mic)

Fatalny tie-break Będzinianie mecz z ekipą z Suwałk zaczęli kapitalnie, 

ale stać ich było na wywalczenie tylko punktu. 
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Autostrada do ćwierćfinału... 
Siatkarki z Bielska-Białej dzielnie walczyły, ale musiały 
ustąpić bardziej rutynowanym rywalkom.

Pozostał 
niedosyt
DevelopRes Rzeszów 

zaimponował wolą walki 

i ambicją. To jednak zbyt 

mało, by ograć najlepszą 

drużynę Europy. 
LIGA MISTRZYŃ

A. Carraro Imoco Cone-
gliano to siatkarska 
potęga. Co roku walczy, 

zwykle z powodzeniem, o naj-
wyższe laury. We Włoszech nie 
ma sobie równych od czterech 
lat, a Ligę Mistrzyń wygrywało 
w 2021 i 2024 roku. W ostatnich 
latach aż czterokrotnie na jego 
drodze stawał zespół z Rzeszo-
wa. Wszystkie starcia zakończy-
ły się porażkami naszej drużyny. 
Piąte spotkanie nie przyniosło 
przełamania, choć faworytki 
musiały wspiąć się na wyżyny. 
Rzeszowianki nie przestraszyły 
się bowiem siły rywalek. Od 
pierwszej piłki imponowały 
wolą walki i ambicją. Już 
w pierwszym secie były bliskie 
sprawienia niespodzianki. Wyko-
rzystały problemy w przyjęciu 
zagrywkiTing Zhu i wygrywały 
21:19. Wtedy jednak pogubiły się. 
Do tej pory niezawodna Monika 
Fedusio straciła skuteczność. 
Popełniła kilka kosztownych 
błędów. W jej ślady poszły też 
Sabrina Machado oraz Marrit 
Jasper. Włoska drużyna jest 
zbyt doświadczona, by nie wyko-
rzystać takich okazji. W grze na 
przewagi była górą.
Kolejnego seta przyjezdne wy-
grały już bardziej zdecydowanie, 
ale emocje na tym się nie skoń-
czyły. Niepowodzenia bowiem 
nie złamały ducha walki rzeszo-
wianek. W trzecim secie zagra-
ły nie tylko ambitnie, ale też sku-
tecznie. D tego wytrzymały pre-
sję w końcówce i tym razem one 
zadały decydujące ciosy.
Przegrany set mocno podrażnił 
ego zawodniczek z Conegliano. 
Następnego wygrały bardzo wy-
soko, a klasą błysnęła zwłaszcza 
Izabelle Haak. Szwedzka ataku-
jąca skończyła wszystkie ataki, 
do tego popisywała się potężny-
mi zagrywkami, odbierając wi-
cemistrzyniom Polski nadzie-
je na zdobycie choćby punktu.
 (mic)

GRUPA A
n DevelopRes Rzeszów – A. Car-
raro Imoco Conegliano 1:3 (28:30, 
20:25, 25:23, 15:25)
RZESZÓW: Wenerska, Fedusio (14), 
Korneluk (18), Machado (21), Jasper 
(7), Centka-Tietianiec (11), Szczygłow-
ska (libero) oraz Honorio Marquez, 
Fedorek, Vicet Campos (2). Trener 
Michal MASEK.
CONEGLIANO: Wołosz (3), Łukasik 
(3), Fahr (10), Haak (28), Zhu (10), Lu-
bian (13), De Gennaro (libero) oraz 
Braga Guimaraes (8), Seki. Trener 
Daniele SANTARELLI.
Sędziowali: Andrii Kowalczuk (Ukra-
ina) i Ari Jokelainen (Finlandia). Wi-
dzów 3480.
Przebieg meczu:
I: 8:10, 15:11, 20:18, 24:25, 28:30.
II: 7:10, 12:15, 17:20, 20:25.
III: 10:9, 15:11, 20:18, 25:23.
IV: 10:9, 11:15, 12:20, 15:25.
Bohaterka – Isabelle HAAK.

Jekaterina Antropowa (nr 17) nie tylko skutecznie atakowała, ale również blokowała. 
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14 HOKEJ Szachy

Dommaraju 
wyrównał
SZACHY

G
rający białymi Gukesh 
Dommaraju z Indii 
pokonał w środę bro-

niącego tytułu Chińczyka 
Dinga Lirena w trzeciej 
partii rozgrywanego w Sin-
gapurze meczu o mistrzo-
stwo świata w szachach. 
Tym samym pretendent 
wyrównał stan rywalizacji 
na 1,5:1,5. Partia w Resorts 
World Sentosa trwała trzy 
godziny i 50 minut, zakoń-
czyła się po 36 posunię-
ciach.
Inauguracyjny pojedynek 
w Singapurze wygrał czar-
nymi Liren, a druga partia 
zakończyła się remisem. 
Mecz Liren - Dommara-
ju składa się z 14 rund i po-
trwa do 12 grudnia, chyba 
że wcześniej któryś z rywa-
li uzyska 7,5 pkt. Jeśli wy-
nik będzie remisowy, zwy-
cięzcę wyłonią 13 grudnia 
partie dogrywkowe w tem-
pie przyspieszonym. Pula 
nagród wynosi 2,5 miliona 
dolarów.
Czwartek będzie pierw-
szym dniem przerwy w ry-
walizacji o szachowy tron.

Polskie 
talenty

A
ntoni Radzimski, roz-
stawiony z nr 12, zdo-
był we włoskim Mon-

tesilvano srebrny medal 
mistrzostw świata juniorów 
do lat 12. Zawodnik UKS Pio-
nier Jastrzębie-Zdrój zgro-
madził 8,5 punktów w 11 
rundach. Wyprzedził go tyl-
ko Mark Smirnow z Kazach-
stanu – 10. W tej samej ka-
tegorii dziewiątą lokatę wy-
walczył rozstawiony w tur-
nieju z numerem pierwszym 
Wiktor Golis - 7,5 pkt.
12-letni Radzimski to jeden 
z najbardziej utalentowa-
nych szachistów. W dorob-
ku ma już kilka medali mię-
dzynarodowych imprez. 
Dwukrotnie zdobył z kole-
gami z reprezentacji druży-
nowe mistrzostwo Europy 
do lat 12 (Jassy, 2023 i Ro-
dos, 2024). Indywidualnie 
wywalczył brąz w mistrzo-
stwach kontynentu w tej 
samej kategorii (Praga 
2024). Jest także mistrzem 
Polski do lat 8 z 2020 roku 
i wicemistrzem U-12 z 2024.
Mistrzostwa we Włoszech 
rozgrywano w kategoriach 
open i dziewcząt do lat 8, 10 
i 12. Z reprezentantów Pol-
ski wyróżnili się także An-
gelina Nguyen Doan - ósma 
w kat. U-10 oraz Nina Bos 
- dziesiąta w U-8. W zawo-
dach solvingowych w ka-
tegorii do lat 8 złoty me-
dal i tytuł mistrza świa-
ta zdobył Jan Szumiec, a w 
grupie do lat 12 dziewcząt 
srebrny wywalczyła Kaja 
Rządkowska.

Sporo się dzieje w ligowej 
rywalizacji. Czy właśnie 
takiej pan oczekiwał w tym 
sezonie?

- Poziom na pewno nas 
zadowala, bo jest wiele meczów emocjonujących, rozstrzyganych w dogryw-kach czy też w rzutach kar-nych. To przede wszystkim jest efekt odpowiedniego poziomu organizacyjne-go klubów, oczywiście, nie wszystkich. Kilka ma sta-bilne budżety, prowadzą odpowiednią politykę ka-drową, nieźle rozbudowa-nego skauting. Sprowadzają hokeistów ze Skandynawii czy zza oceanu, od których można się wiele nauczyć i, co najważniejsze, nie odci-nają oni kuponów, a  chcą pokazać swoje umiejętno-ści. I mają okazję zagrać w europejskich pucharach, a w swoich krajach mogliby o tym pomarzyć. Transfery są przemyślane, choć zda-rzają się nietrafione, ale wy-nikają one z przyczyn często poza sportowych. Jest ich coraz mniej, bo skauting, jak wcześniej powiedziałem, 
jest na odpowiednim po-ziomie i trzeba zapisać plus po stronie działaczy, którzy wykonują solidną pracę w klubach.

Ostatnia porażka GKS-u Ty-
chy w Toruniu była dla pana 
niespodzianką?- Niedużą, bo toruński zespół 

w ostatnim czasie prezentu-je wysoką formę. Owszem, GKS Tychy przegrał, ale na-dal jest liderem z wysoką przewagą nad pozostałymi drużynami. To solidna ekipa i widać rękę fińskiego szko-leniowca. Przed sezonem w Tychach dokonano trafio-nych transferów na konkret-ną pozycję. Tutaj nie było dzieła przypadku, gra każ-

dego kandydata była szcze-gółowo analizowana. Tu jest jakość w każdej formacji i trudno się dziwić, że mają najwięcej strzelonych i naj-mniej straconych goli oraz zaledwie cztery porażki. Po-ziom ligi się nie tylko pod-niósł, ale również wyrównał i uważam, że do końca sezo-nu zasadniczego będziemy 
jeszcze notowali nieoczeki-wane wyniki. Mam szacunek dla hokeistów GKS-u Tychy za ich dotychczasowy doro-bek, ale pamiętajmy, że poza Superpucharem Polski, dość nieszczęśliwie przegranym, nie mieli dodatkowych obo-wiązków takich jak ich rywa-le zza miedzy z Oświęcimia czy Katowic.

Czy pańskim zdaniem 
można porównać kadry 
GKS-u Tychy i obrońców 
tytułu mistrzowskiego 
z Oświęcimia?- Gdy się popatrzy na pa-pier, to się wydaje, że Unia powinna rządzić oraz dzie-

lić. Wszystkie cztery ataki niezwykle ofensywne, so-lidna obrona oraz stabilny i sprawdzony w twardych bojach bramkarz. Cóż więcej potrzeba? Zespół miał im-ponujący początek, świetnie się spisał w Lidze Mistrzów i niewiele brakowało, by od-niósł historyczny sukces nie tylko klubowy, ale całego naszego hokeja i awansował do play offu tych rozgrywek. Jednak jestem trochę za-skoczony spadkiem formy całego zespołu. W Unii albo wszyscy grają na wysokim 
poziomie, albo nikt - i tak właśnie mieliśmy w kilku ostatnich kolejkach. Tak czy siak zespół z Oświęcimia ma wszelkie dane, by obronić tytuł mistrzowski, ale musi unikać takich wahań formy.

Nie możemy zapominać 
o kolejnym duecie z aspi-
racjami - GKS-ie Katowice 
i JKH GKS-ie Jastrzębie-Z-
droju. Jak go pan postrze-
ga?

- Od ery trenera Jacka Płach-ty w Katowicach skład był odpowiednio zestawiony, ale, jak to zwykle bywa, były wymieniane pewne ogniwa. Przed tym sezonem było trochę inaczej. Zmian do-konano nieco wcześniej, do działaczy uśmiechnęło się szczęście. Splot nieszczę-śliwych wydarzeń w Nowy Targu sprawił, że do zespo-łu dołączyli: Dupuy, Mrocz-kowski i Wronka, gracze o ustalonej marce. Od tego momentu zespół zaczął le-piej funkcjonować. Niemal rzutem na taśmę zdołał za-kwalifikować się do turnieju finałowego Pucharu Polski. Inna sprawa, że nieco wcze-śniej zespół miał problemy zdrowotne, ale po ich zakoń-czeniu GKS prezentuje się znacznie lepiej. Awans do fi-nału Pucharu Kontynental-nego, zwłaszcza zwycięstwo nad gospodarzami Aalbor-giem zasługuje na specjalne wyróżnienie. Z zaintereso-waniem będę obserwował 

poczynania ekipy trenera Płachty. Zespół z Jastrzębia od wielu sezonów należy do niewygodnych rywali i teraz też się nic nie zmie-niło w tej kwestii. Zespół trenera Roberta Kalabera jest znany solidnej obrony, ale w swoich szeregach ma też na wskroś ofensywnych zawodników. Sęk w tym, że ten skład, moim zdaniem, nie jest równy. I w meczach z silnymi rywalami jest to odczuwalne. Jednak trzeba mieć baczną uwagę na ten zespół
Z pańskich wypowiedzi 
wynika, że wielka czwórka 
jest stabilna. Czy któryś 
z pozostałych zespołów 
może postarać się o nie-
spodziankę?- Do końca sezonu zasad-niczego, w moim przeko-naniu, niewiele się zmie-ni. Współczuje, że ekipy z Sanoka oraz Nowego Tar-gu dopadły problemy natu-ry organizacyjno-finansowe i należy trzymać kciuki, by wyszły z tych kłopotów. Nie-mniej zespoły z Krakowa, Sosnowca czy Torunia są na tyle silne, że mogą spłatać faworytom sporego figla. Przeczytałem wywiad z jed-nym z obrońców Energi To-ruń (Mateuszem Zielińskim – przyp.red.), który powie-dział wprost, że ich celem jest półfinał. Patrząc na ich 

ostatnie dokonania wcale nie są bez szans. Cracovia i Zagłębie też mają spory potencjał i wiele atutów. Tak więc musimy się uzbroić w cierpliwość, bo dopiero wszystko przed nami. I nie raz będziemy zaskoczeni rozstrzygnięciami w sezo-nie zasadniczym, a o play offie już nie wspomnę.
Rozmawiał

Włodzimierz Sowiński
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Wszystko dopiero 
przed nami 

Rozmowa z Wojciechem Tkaczem, byłym reprezentantem kraju (142 występy, 

54 gole), olimpijczykiem z Albertville'1992, dzisiaj zapalonym golfistą.

NHL

n Dla Boston Bruins koń-
czący się miesiąc był pe-

łen zawirowań. Jim Mont-
gomery po dwóch latach 

został zwolniony, bo ze-
spół prezentował się poniżej 

oczekiwań. Obowiązki prze-
jął jego asystent Joe Sacco, 
szkoleniowiec doświadczony, 
ale jeszcze nie otrzymał no-
minacji. Pod jego kierunkiem 
„Niedźwiadki” wygrały z Utah 
1:0 i Detroit 2:1. Wydawało się, 

że powoli odzyskują równo-
wagę, ale na własnym lodzie 
zanotowali nieoczekiwaną 
porażkę z Vancouver Canucks 
0:2 (0:0, 0:1, 0:1).
Kevin Lankinen, 29-letni 
bramkarz gości, był jednym 
z bohaterów tej potyczki bro-
niąc 32 strzały! To było jego 
drugie czyste konto w sezo-
nie i piąte w karierze. Miał 
spore wsparcie w swoich ko-
legach, którzy aż 16 uderzeń 
zablokowali. Natomiast jego 
vis-a-vis Jeremy Swayman 

miał tylko 13 skutecznych in-
terwencji, a jego partnerzy 
zaliczyli 11 bloków. Gospoda-
rzy pogrążył ich były gracz, 
Jake DeBrusk, który od po-
czątku kariery przez 7 sezo-
nów występował w Bostonie. 
28-letni Kanadyjczyk na za-
sadzie wolnego agenta pod-
pisał z Vancouver 7-letni kon-
trakt o wartości 38,5 mln 
USD (średnia roczna 5,5 mln 
USD). DeBrusk zdobył gola 
w przewadze (26 min) po po-
daniu Conora Garlanda, który 

13 sek. przed końcem meczu 
podwyższył na 2:0, posyłając 
krążek do pustej bramki. Van-
couver przedłużył swoją pas-
sę wyjazdowych zwycięstw 
do ośmiu meczów i do wyrów-
nania rekordu z marca 2011 r. 
brakuje jeszcze jednego. Go-
spodarze mieli wiele wyśmie-
nitych sytuacji, lecz nie po-
trafi li pokonać Lankinena.
W drugim spotkaniu zespół 
Utah HC wygrał z Montreal 
Canadiens 3:2 (0:0, 1:1, 1:1, 1:0) 
po dogrywce. Zwycięskiego 

gola zdobył Michaił Sierga-
czew na 27 sek. przed zakoń-
czeniem dodatkowego czasu.
Tabele obu Konferencji się 
nie zmieniły. W Zachodniej 
prowadzi Winnipeg – 36 pkt, 
Vancouver zajmuje 6. miejsce 
– 25, 11. Utah - 21. We Wschod-
niej liderem jest New Jersey 
– 32, Boston jest 9. - 23, zaś 
Montreal 16.

Utah – Montreal 3:2 po 
dogr., Boston – Vancouver 
0:2.  (ws)

PECHOWCY Z BOSTONU

Zespoły Re-Plastu Unii i GKS Tychy są głównymi kandydatami do finału mistrzostw Polski.
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Golf

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 
28 LISTOPADA

{TVP 1}

20.10 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT

23.00 Sportowy wieczór

POLSAT SPORT 1

18.35 Pn: Liga Konferencji 
UEFA, Celje - Jagiellonia 
Białystok, 20.50 Omonia 
Nikozja - Legia Warszawa 
(na żywo)

POLSAT SPORT 2

17.50 Siatkówka: Liga Mi-
strzyń, Grot Budowlani 
Łódź - Vasas Obuda Buda-
peszt, 20.30 PlusLiga: Pro-
jekt Warszawa - GiEK Skra 
Bełchatów (na żywo)

POLSAT SPORT 3

17.20 Koszykówka: Basket 
Liga, Tauron GTK Gliwice 
- Spójnia Stargard, 20.55 
Koszykówka: EuroCup, 
Dreamland Grand Canaria 
- Trefl Sopot (na żywo)

POLSAT SPORT FIGHT

17.30 Siatkówka męż-
czyzn: Tauron 1. liga, Czar-
ni Radom - AZS AGH Kra-
ków(na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1

17.00 Pn: Liga Konferencji, 
studio i Celje – Jagiello-
nia, 21.20 Siatkówka: Liga 
Mistrzyń, Porto - Calcit 
Kamnik (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 2

17.20 Siatkówka: Liga Mi-
strzyń, Vakifbank Stam-
buł - Vero Volley Milano, 
19.45 Pn: Liga Konferencji, 
studio i Omonia - Legia (na 
żywo), 23.55 Skróty LK

EUROSPORT 1

13.45, 22.15 Snooker: 6. 
dzień UK Championship, 
18.30 Piłka ręczna: Liga 
Mistrzów, Wisła Płock - 
Fredericia Handboldklub, 
20.30 ME kobiet, Francja - 
Polska (na żywo)

CANAL+ SPORT

18.30 Mag. Ligi Mistrzów

Wszystkie telewizje ko-
rzystają z prawa do zmian 
w swoich programach. 
Powody zmian mogą być 
również niezależne.
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Prezes Ryszard Halemba

N
ajlepsza zawodniczka sezonu została wyłoniona już na po-czątku listopada. Chiara Tam-burlini zgarnęła w tym roku nie tylko zwycięstwo w ran-kingu ligi. Została też najlepszą de-biutantką na Ladies European Tour! Dokonała tego w piorunującym stylu.

SprinterkaNie tylko wygrała trzykrotnie w se-zonie. Zrobiła to w niecałe pół roku, rozpoczynając od triumfu w Joburg Ladies Open 21 kwietnia, zgarniając we wrześniu trofeum Lacoste Ladies Open de France i dodając trzeci triumf 13 października, podczas Wistron La-dies Open. Poza tym dorzuciła jeszcze siedem kolejnych miejsc w pierwszej dziesiątce i poprowadziła swój zespół do wygranej w zawodach Aramco Team Series, w Shenzhen i Rijadzie, zostając pierwszą panią kapitan, któ-ra zdobyła jeden po drugim tytuły drużynowe: „To szaleństwo widzieć, kto zgarnął oba tytuły, a bycie z nimi kojarzoną jest niesamowite. Te za-wodniczki dokonały świetnych rze-czy w LPGA, a niektóre z nich grały też w Solheim Cup na początku swojej kariery, co pokazuje, jak są dobre. Faj-nie jest teraz być z nimi kojarzoną”.Tamburlini została siódmą zawod-niczką w historii LET, która wygrała klasyfikację Order of Merit i została De-biutantką Roku w tym samym sezonie. Dołączyła do takich poprzedniczek jak legendarna Laura Davies, czy Carlota Ciganda, Esther Henseleit, Jeeno Thi-tikul, Linn Grant i Trichat Cheenglab. 24-latka zapisała się także w historii swojego kraju, będąc pierwszą zawod-niczką ze Szwajcarii, która zdobyła oba prestiżowe tytuły: „To niesamowite uczucie zdobyć Order of Merit! Nie mo-gę uwierzyć, że cała moja ciężka praca się opłaciła. To ogromne osiągnięcie. Wkraczając w ten rok, postawiłam so-bie za cel tytuł Debiutantki Roku, ale wykazanie się konsekwencją i wygra-nie w rankingu LET przerosło to, co myślałem, że jestem w stanie osiągnąć”.Chiara sięgnęła po kartę LET na rok 2024, awansując tam z LET Ac-cess Series z trzeciej pozycji rankin-gowej. W sierpniu przeszła na zawo-dowstwo i wyrwała dwa zwycięstwa LETAS, w tym to pierwsze, debiutując w roli profesjonalistki! „Bycie pierw-szą zawodniczką ze Szwajcarii, która zdobyła ten tytuł to zaszczyt. Jestem z tego bardzo dumna i pokazuję, że szwajcarski golf radzi sobie świetnie”.
Jest o co walczyćChiara nie zagra w turnieju finało-wym Ladies European Tour. Wystąpi za to w ostatnim, pięciorundowym etapie LPGA Q-SERIES, który rozpocz-nie się 5 grudnia w Magnolia Grove Golf Club. Oprócz niej zagra tam jesz-cze dziewięć najwyżej sklasyfikowa-nych golfistek rankingu LET. Powal-czą one o marzenia i miejsce w tych rozgrywkach właśnie w The Andalu-cia Costa del Sol Open de España. O ile część zawodniczek ma już zapewnio-ne miejsce w najlepszej dziesiątce rankingu, wiele okupujących teraz te 

pozycje potrzebuje dobrego wystę-pu w Andaluzji, aby je zachować. Po trzydziestu turniejach sezonu regu-larnego w Real Club Guadalhorce Golf rozgorzeje też batalia o jak najlepsze miejsce w siedemdziesiątce rankin-gu, gwarantujące pełną kartę do gry w kolejnej odsłonie Ladies European Tour. Golfistki powalczą w czterech rundach, a pula nagród wyniesie 700 000 euro. Na starcie pojawi się też 11 zaproszonych, w tym trzy hiszpań-skie amatorki: Andrea Revuelta, Paula Martin i Carla Bernat, rywalizujące o nagrodę Celii Barquin.
Broni tytułuBroniąca tytułu reprezentantka In-dii - Aditi Ashok ma nadzieję na utrzy-manie korony zdobytej rok temu w Real Club de Golf Las Brisas. Ashok nie jest jedyną byłą zwyciężczynią tego turnieju w stawce. Są tam też: Szwedka Caroline Hedwall (2022), Hiszpanka Carlota Ciganda (2021), holenderska gwiazda Anne Van Dam (2018, 2019) i Lee-Anne Pace z Repu-bliki Południowej Afryki (2013).Zwycięstwo Aditi sprzed roku było już jej piątym triumfem na Ladies Eu-ropean Tour i drugim wywalczonym w ubiegłym sezonie. Dwoma uderze-niami pokonała wówczas  Anne Van Dam, notując po czterech rundach świetny rezultat -17. Dwukrotna olimpijka grała imponująco przez ca-ły tydzień, każdego dnia poprawia-jąc rezultaty. Po rundach 69-68-68 w niedzielę wykręciła doskonałe 66 uderzeń. Zajmując dzielone drugie miejsce po trzech dniach, w niedzie-lę rozpędzała się powoli, trafiając pierwsze birdie dopiero na siódmym dołku. Później nie dało się już jej po-wstrzymać, kiedy pomiędzy dziesiąt-

ką, a osiemnastką kontynuowała swój marsz, dodając kolejne pięć birdie!„Zaczęło się powoli, nie trafiłam wielu birdie na pierwszych sześciu - ośmiu dołkach. Byłam blisko fla-gi na siódemce, a potem poczułam, że wciąż mam szansę. Na początku wydawało mi się, że przez cały czas brakowało mi dwóch strzałów. Cieszę się, że odbiłam to sobie na drugiej dziewiątce. To była wspaniała bitwa. Anne, kiedy gra dobrze potrafi roz-nieść stawkę i wygrać różnicą pięciu do dziesięciu strzałów. Wiedziałem, że nie mogę przestać robić birdie i muszę próbować dalej”.
Aditi w polskiej telewizjiPo zwycięstwie w 2015 Ladies British Amateur Stroke Play Cham-pionship, Ashok przeszła na zawo-dowstwo 1 stycznia 2016 roku. Jako 17-latka została najmłodszą i pierw-szą Hinduską, która wygrała Lalla Aicha Tour School, zapewniając sobie kartę Ladies European Tour. To uczy-niło ją także najmłodszą triumfator-ką Q-School w historii. W igrzyskach olimpijskich w Rio była najmłodszą golfistką, zajmując tam 41. miejsce. W Tokio, jako dwusetna w rankingu światowym, wzbudziła sensację, po trzech dniach zajmując drugą pozycję. Ostatniego dnia walczyła o podium, kończąc jednakna czwartym miejscu. W tym sezonie Aditi grała głównie na LPGA, zajmując 87. miejsce w ran-kingu ligi. Po skończeniu sezonu za Atlantykiem 26-latka spróbuje po-nownie wygrać w Hiszpanii.Turniej pokazywać będzie Golf  Zo-ne, z komentarzem Mateusza Knia-ginina. Transmisje od czwartku do soboty, od godziny 14.00, w niedzielę od 13.30. Kasia Nieciak
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Andaluzyjska potyczka
Dzisiaj rusza finałowy turniej sezonu Ladies European Tour 
- The Andalucia Costa del Sol Open de España. O wygraną 
powalczy 75 golfistek, w tym broniąca tytułu Aditi Ashok. 

Tytułu w Andaluzji bronić będzie Aditi Ashok. 

Opóźniony 
powrót Julii
BOKS

J
ulia Szeremeta, srebrna 
medalistka olimpijska, 
planowała wrócić na 

ring w grudniu, po czterech 
miesiącach od zakończenia 
igrzysk w Paryż. Zamierzała 
wystąpić w mistrzostwach 
Polski, zaplanowanych na 
1-7 grudnia w Wałbrzychu 
oraz gali organizowanej 
przez Polski Związek Bok-
serski 13 grudnia - Suzuki 
Boxing Night w Lublinie.
„Niestety, z mistrzostw Pol-
ski muszę zrezygnować 
z powodów zdrowotnych” - 
poinformowała w mediach 
społecznościowych 21-let-
nia Szeremeta. Jak wyja-
śnił jej trener Tomasz Dylak, 
te powody to: kontuzja nad-
garstka, przedłużające się 
przeziębienie i ogólne zmę-
czenie
Zawodniczka od czasu 
igrzysk tylko trenowała. Pod 
koniec października wyje-
chała do czarnogórskiej Bu-
dvy, gdzie odbywały się mi-
strzostwa świata juniorów. 
Tam nie tylko dopingowa-
ła polskich bokserów, ale 
też sparowała z zagranicz-
nymi rywalkami. Jej głów-
nym celem są teraz mistrzo-
stwa świata, których go-
spodarzem w marcu będzie 
Serbia.
Srebro Szeremety w Paryżu 
to pierwszy olimpijski me-
dal polskiego boksu od 1992 
roku, kiedy brąz w Barcelo-
nie zdobył Wojciech Bartnik. 
Natomiast w finale igrzysk 
polski pięściarz poprzednio 
wystąpił w 1980 roku w Mo-
skwie. Wówczas także wice-
mistrzostwo olimpijskie wy-
walczył Paweł Skrzecz.

Kontrowersje 
z Lin

M
istrzyni olimpijska 
(57 kg) Tajwanka Lin 
Yu-ting, która poko-

nała w Paryżu w finale Julię 
Szeremetę, nie wystąpi 
w zawodach międzynaro-
dowych w Wielkiej Brytanii 
po tym, jak organizator 
zakwestionował jej płeć - 
ogłosiły oficjalnie w środę 
tajwańskie władze sporto-
we. Lin miała uczestniczyć 
w finale Pucharu Świata 
w boksie w Sheffield, zawo-
dach organizowanych przez 
World Boxing, nową organi-
zację założoną w 2023 roku 
i rywalizującą na arenach 
międzynarodowych z IBA. 
Mistrzyni z Paryża zapropo-
nowała poddanie się pełnym 
badaniom lekarskim na 
miejscu, przed zawodami 
w Wielkiej Brytanii, ale 
World Boxing się na to 
nie zgodził. Aby zapobiec 
dalszym „krzywdom” doty-
kającym Lin, jej trener i taj-
wańscy działacze sportowi 
postanowili zrezygnować 
z jej startu.
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Czy Sebastian Chmara, do-
tychczasowy wiceprezes 
w związku, będzie dobrym 
nowym szefem polskiej 
LA? Były wieloboista bę-
dzie jedynym kandydatem 
w  sobotnich wyborach.- Gdyby nie był, to byśmy go nie popierali. Wspólnie z Tomaszem Majewskim budowali to, co mamy dziś. A mamy nową piękną siedzi-bę na Bielanach, w połowie spłaconą, mamy poukłada-ne sprawy administracyjne, związek jest w dobrej kon-dycji finansowej. Myślę, że zostawiam go w dobrych rękach i mam nadzieję, że pod kierunkiem Sebastiana jeszcze się rozwinie.
Problem tylko w tym, 
że nie poszło to w parze 
z wynikiem sportowym 
i z igrzysk w Paryżu wróci-
liśmy z zaledwie jednym 
medalem, brązowym…- To mnie osobiście bardzo boli. Przeżyłem coś podobne-go z Tomkiem Majewskim na mistrzostwach świata w Da-egu w 2011 roku – gdy fawo-ryt, będący w bardzo dobrej formie nie wchodzi do fina-łu. W Paryżu nasza siła była na trzy medale. Zdawało się, że mamy murowany medal Wojtka Nowickiego w rzucie młotem, a po eliminacjach oszczepu Marysia Andrej-czyk też zdawała się być pew-ną kandydatką, przynajmniej na brąz. Te przykłady można rozpatrywać w kategorii pe-cha, ale oczywiście nikt na to nie patrzy, jest jak jest. Jako były trener mam z tego po-wodu moralnego kaca.

Na igrzyskach w Tokio 
trzy lata wcześniej było 
8 medali. Myśli pan, że to 
chwilowy kryzys?- Jest grupa młodzieżowców dobrze rokująca. Programy młodzieżowe, jak Lekkoatle-tyka Dla Każdego, dobrze działają, może jeszcze za małe jest ich przełożenie na wyczyn, ale pierwsze efek-ty już są, jak choćby Klaudia Kazimierska, finalistka olim-pijska na 1500 metrów, któ-

ra wyszła wlaśnie z LDK-u. Ale dobór do sportu odpo-wiedniej młodzieży jest naj-bardziej pracochłonny i jest dużym obciążeniem finanso-wym. A z narybku do pozio-mu seniora dociera zaledwie jeden procent, odsiew wyno-si więc 99 procent.
Marek Rzepka, z którego 
zrezygnowała wielo-
boistka Adrianna Sułe-
k-Schubert, na łamach 
„Sportu” mówił o tym, że 

największym problemem 
w polskim sporcie nie jest 
młodzież, której nie bra-
kuje, lecz status trenera, 
który nie może poświęcić 
się pracy z reprezentanta-
mi kraju, bo musi dorabiać 
w szkołach, żeby związać 
koniec z końcem…- To nie jest do końca praw-da. Najlepsi trenerzy w PZLA, pracujący z medalistami olimpijskimi, dostają 29-25 tysięcy złotych brutto, przy-

zna pan, że to nie jest mało? Nawet jak na Europę, bo tre-nerów w sportach indywi-dualnych nigdzie się nie roz-pieszcza. Ale nawet wśród tych byli tacy, co i tak dora-biali w szkole, a jak mieliśmy zebranie, to on nie może, bo on w szkole pracuje. U nas miał 20 tysięcy, a w szkole 5, i to szkoła jest ważniejsza… Gdy ja wszedłem w wysoko kwalifikowany sport wyczy-nowy, po 25 latach pracy z dziennikiem zostawiłem pracę w szkole, bo uznałem, że nie podołam, żeby ciągnąć dwie sroki za ogon. A pienię-dzy zawsze będzie za mało, a im masz więcej, tym ci wię-cej brakuje, bo masz większe potrzeby.
Ale mówimy o tych 
najlepszych, a co z tymi 
szkoleniowcami, którzy 
mają wychować przyszłych 
medalistów, nie mają kon-
traktów w związku i pra-
cują w klubach za marne 
grosze?- Tu faktycznie leży problem. Tak zwane złe czasy komu-ny nie były wcale takie złe dla trenerów. Zarabiali-śmy w klubie tyle samo, co nauczyciel w szkole. Inna sprawa, że to było 17 dola-rów. Pojechaliśmy do Paryża i wypiliśmy za to trzy duże piwa. Ale po studiach w War-szawie dostałem mieszkanie 

w Białymstoku z tak zwanej puli dla specjalistów i zosta-łem tam 27 lat. Wracając do tu i teraz. To rola samorzą-dów, żeby odpowiednio wy-nagrodzić takich trenerów, a nie żeby starczało im na niecałe dwa baki benzyny. Przecież to żałosne.
Tylko, że samorządy już le-
dwo zipią, podatki lokalne 
w większości trafiają do 
budżetu centralnego.- Być może to rola resortów edukacji i sportu, samych klubów, ale PZLA nie może płacić trenerom w klubach. W lekkoatletyce palce dwóch rąk to za dużo, żeby policzyć kluby, które jakoś działają, zdobywają pieniądze, star-cza im na trenerów. Efekt jest taki, że nie ma trenerów, ludzie się nie kształcą. Dzie-sięć lat temu licencje trenera klasy mistrzowskiej wydali-śmy 30 osobom, w 2021 już tylko dwóm, a od tego czasu nikomu. Nauczyciele często mają lekcje w kilku szkołach, ale nie jeżdżą z młodzieżą na zawody, bo mają zajęcia w drugiej szkole. To dajmy zarobić temu nauczycielowi w jednej, niech się zaangażu-je i to będzie zupełnie inaczej wyglądało! Jasne, jest pogoń młodych ludzi za pieniędz-mi, ja się nie dziwię, każdy chce lepiej żyć, ale potrzeb-na jest też pasja, bez tego 

nic nie zmienimy. Jest takie stare powiedzenie, w któ-rym jest sporo prawdy: jak nie umiesz za darmo, to za pieniądze też nie będziesz potrafił. Ale najpierw trzeba chcieć. Pan w swoim zawo-dzie też pewnie miał płacone w różny sposób, od wiersza, za godzinę, za kliknięcie, ale ma swoją pasję i się tego dziennikarstwa tyle lat trzy-ma.
Za wszelką cenę nawet, 
co nie jest do końca dobre, 
ale nic innego chyba nie 
potrafię…- Widzi pan, ja też trakto-wałem swój zawód jak pa-sję, okazuje się, że zrobiłem jednak błąd. Moja praca była moim zawodem, moim hob-by, moją rozrywką, całym życiem, wszystkim. Żona ogarnęła wszystkie domowy sprawy, a ja dzięki niej mo-głem się poświęcić pracy. Te-raz kończę kadencję i zasta-nawiam się, czy wrócić „na warsztat”. Mam swoje lata, a jak bym pracował z mło-dym człowiekiem, który bę-dzie miał szanse olimpijskie, to pewnie tego nie dożyję, bo tyle trwa cykl „produkcyjny”.
Gyby miał Pan przewodzić 
PZLA jeszcze jedną kaden-
cję, co by pan uznał za naj-
ważniejsze do zrobienia?- Przede wszystkim nie chciałbym, mam już swój wiek. Mogę być doradcą, zasiadać w zarządzie, odpo-wiadać za jakiś wycinek, ale nad całością musi czuwać już młodszy człowiek, czas na zmianę warty. Ale dele-gaci powinni zdecydować się na ludzi, którzy ze mną budowali nową siedzibę, a związek nigdy nie był or-ganizacyjnie na tak wysokim 

poziomie. Myślę, że Seba-stian Chmara poprowadzi to w dobrym kierunku.
A co jest złe?- Generalnie wciąż za mało in-westujemy w sport wyczyno-wy, medale to są coraz droż-sze rzeczy, a konkurencja na świecie nie zasypia gruszek w popiele. I źle inwestujemy. Niby te pieniądze nie są naj-gorsze, tak z ministerstwa, jak i od sponsorów, za co fun-dujemy stypendia dla tych, którzy dopiero aspirują, oko-ło ćwierć miliona rocznie. Ale system jest wadliwy. Pierw-sze środki w nowym roku z ministerstwa na szkolenie centralne przychodzą dopie-ro w marcu, więc bierzemy kredyt, żeby opłacić szkole-nie, zgrupowania, zachować ciągłość. Na trenerów już nie starcza. Bierzemy więc kre-dyt, czasami 2 miliony jeste-śmy zadłużeni, i muszę zna-leźć środki na spłatę rat. I tak co roku, od zawsze. To czemu minister jeden z  drugim nie podejmie decyzji, że środki idą od 1 stycznia i podpiszą z nami umowę na cztery la-ta? Tymczasem co roku są robione konkursy, a przecież żadna inna organizacja poza związkami sportowymi nie może reprezentować Polski na arenie międzynarodowej, więc po co? Ale nikt się nie chce nad tym pochylić.

Rozmawiał
Tomasz Mucha

16 LEKKA ATLETYKA
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Paryż wciąż mnie 
bardzo boli

Rozmowa z Henrykiem Olszewskim, ustępującym prezesem Polskiego Związku Lekkiej Atletyki

Najlepsi trenerzy w PZLA, pracujący z 
medalistami olimpijskimi, dostają 29-25 

tysięcy złotych brutto, przyzna pan, że to 
nie jest mało? Nawet jak na Europę, bo 

trenerów w sportach indywidualnych ni-
gdzie się nie rozpieszcza. Ale nawet wśród 
tych byli tacy, co i tak dorabiali w szkole

PZLA wygląda ładnie, tylko sukcesów ostatnio nie odnosi. Na zdjęciu oszczepniczka 
Maria Andrejczyk. 

n Ewa Swoboda, zwią-
zana dotychczas z klu-

bem AZS AWF Katowice, 
została zawodniczką Pod-

lasia Białystok. W tym klu-
bie trenują m.in. medali-

ści olimpijscy Wojciech No-
wicki i Natalia Bukowiecka 

(z domu Kaczmarek). 27-let-
nia sprinterka należy do gro-
na najlepszych polskich lek-
koatletów. W zakończonym 
sezonie zdobyła srebrne me-
dale halowych mistrzostw 
świata i mistrzostw Euro-
py na otwartym stadionie; 
na igrzyskach olimpijskich 

w Paryżu była dziewiąta, od-
padła w półfi nale biegu na 
100 metrów.
- Chciałam coś zmienić, 
a myślę że to jest dobre miej-
sce na zmiany, na coś innego, 
bo - przyznajmy szczerze - że 
to jest najlepszy klub w Pol-
sce. Widać to po tym, jacy tu-
taj są zawodnicy. Myślę, że 
to dodatkowo motywuje do 
tego, żeby im wszystkim do-
równać - mówiła dzienni-
karzom sprinterka, na kon-
ferencji prasowej, będącej 
jej ofi cjalnym powitaniem 
w Białymstoku.

PODLASIE ZE SWOBODĄ
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